
• i C ’- 4

DzSś €* stron
Nr. 214 (614)

NIECH ŻYJE RZĄD
R O S O  s N I C Z Y  l i m  
i WŁOŚCIAŃSKI II i l l

R E D A K C J A

przy/muie interesantów 
od godz. 12 do 2 popołudniu

ADMINISTRACJA
czynna od godziny 8 do 18

Konto w  Banku „Społem' 
Oddz. w W arszawie Nr. 195 
Konto w P. K. O. Nr. 1-980

W ARSZAW A, PONIEDZIAŁEK 5 SIERPNIA 1946 R. (B )
C e n i i  nu922<&ru 3? z ł o t e

ROK 52

1F

C E M I R A i n Y  

O R G A M
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Wydawca t Rada Naczelna P. P. S>

NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM!
Redakcja i Administracja: 

W A R S  Z A W A
AL Jerozolimskie 121

T E L E F O N Y :

Redaktor Naczelny 835-61
Sekretarz R edakcji 8.85-02
Administracja W ydawnictwo 8.85-04 
Kierownik W ydawnictwa  8.85-05 

Zarząd D rukarni 8.83-06
Drukarnia 8.79-61

Edward Osóbka-Mhrawski

G łówne p rzeszk o d y
na drodze do jedności narodu

Różne były przyczyny rozbicia w kłamanej propagandzie naszych wro- 
naszym narodzie: polityczne i społe­
czno-gospodarcze. D o najważniejszych
np. należały

I _  polityczne: orientacja anty- 
sowiecka obozu „londyńskiego”, spór
0 konstytucje, sprawa granicy wscho­
dniej, rachuby na „wykrwawienie 
dwóch wrogów" i na wyzwolenie Pol 
ski przez wojska sojusznicze z Zacho­
du itp.

II — Społeczno-gospodarcze: refor­
ma rolna, nacjonalizacja przemysłu 
itp. •

Dzisiaj te dwojakiego rodzaju przy­
czyny różnic, jeśli nie znikły zupełnie, 
to zmalały do minimum. Orientacja 
polityczna i społeczno-gospodarcza o- 
bozu „londyńskiego’* zbankrutowały
1 nie są już więcej motorami orienta­
cji antydemokratycznej, antyrządowej.

Orientacja antysowiecka nie jest 
dziś modna i popularna: wszyscy mó­
wi?. «i konieczności sojuszu i przyjaźni 
polsko-radzieckiej, nikt nie wspomina 
o konieczności przywrócenia faszysto­
wskiej konstytucji z 1935 roku i jej 
rekwizytów Raczkiewiczów, Sosnkow 
sldch, sprawa granic wygląda zgoła 
inaczej niż p-'cd dwoma laty —  na­
wet politycy prawicowi uznają, że o- 
becne nasze granice sa o wiele lepsze 
niż do r. 1939, a Polska została wy­
zwolona od wschodu przez Armię 
Czerwoną i przez W olsko Polskie.

N ikt też obecnie otwarcie nie wy 
stępuje przeciwko naszym wielkim re­
formom społeczno - gospodarczym —  
reformie rolnej i nacjonalizacji prze­
mysłu. Wszystkie partie polityczne w  
Polsce od PPR i PPS do Stronnictwa 
Pracy i PSL, wszyscy bez wyjątku po­
słowie tych partii do K R N  jedno­
myślną uchwałą zatwierdzili dekrety
0  reformie rolnej i nacjonalizacji prze 
mysłu.

Jeżeli więc w podstawowych pro­
blemach polskiej polityki zagranicz­
nej i wewnętrznej nie ma właściwie 
zasadniczych różnic, to co jest powo­
dem, że istnieje w dalszvm ciągu roz 
łam w naszym narodzie?

Istnieją obecnie trzeciego rodzaju 
„różnice”, natury już nie politycznej i 
nie społeczno-gospodarczej, ale natu­
ry psychologicznej, O cóż tu chodzi? 
Otóż rvisi przeciwnicy polityczni z 
opozycji legalnej „na ucho”, a z reak­
cyjnego podziemia otwarcie wręcz o- 
skarżaią nas o to, że chcemy uczynić 
z Polski siedemnastą republikę sowie­
cka i wprowadzić ustrój sowiecki. A 
naród, który tyle lat był pod okupacją
1 który niepodległość ceni sobie po­
nad wszystko, częściowo —  w  swych

gow.
Rzeczywistość natomiast wygląda 

tak, że 17-tej republiki być nie może, 
ponieważ nie ma ona zwolenników w>

P o l-; ju, normalizacji stosunków i wdroże- 
jnia do pozytywnej pracy gospodar-

Polsce i nie miałby jej kto z Polaków niech nie judzi przeciwko nowej P ol

niepodległości i suwerenności 
ski —  sojusz z ZSRR.

Kto więc nie pragnie utraty niepo-j czej, kulturalnej, politycznej i społe- 
dległośd i suwerenności Polski ten cznej jaknajszerszych rzesz naszego 
niech nie wywołuje wilka z lasu, narodu dla najważniejszego naszego

zaprowadzić. K to z drugiej strony 
przyjrzałby się ustrojowi sowieckie­
mu i polskiemu, który budujemy, ten 
łatwo mógłby się przekonać o  zupeł­
nej ich odmienności, zarówno pod j chronić przed agresją niemiecką, 
względem politycznym, jak i społecz-

sce, jej polityce zagranicznej i jej so­
jusznikowi ZSRR, który pomógł wy­
zwolić nasz kraj i w  rasie nowego za­
grożenia realnie może pomóc go o-

t
no-gospodarczym.

W  ZSRR jest np. tylko jedna par­
tia, w  Polsce jest ich sześć. A znacze­
nie poszczególnych partii w  Polsce 
może rosnąć iub maleć tylko w zależ­
ności od słuszności ich linii politycz­
nej i pozytywnej pracy dla państwa.

W  ZSRR całe życie ekonomiczne 
zostało upaństwowione lub uspołecz­
nione, w Polsce natomiast —  to nie 
żaden paradoks, ale fakt —  baza go­
spodarki prywatnej pod względem  
ludnościowym po prze prowadzeniu 
reformy rolnej i nacjonalizacji prze­
mysłu nie tylko nie została zwężona, 
ale znacznie się rozszerzyła, albowiem  
ilość wywłaszczonych obszarników i 
kapitalistów’ jest znacznie mniejsza od 
ilości nowopowstałych indywidual­
nych gospodarstw chłopskich. A  prze 
cież dla charakterystyki ustroju nie 
jest najważniejsze czy indywidualny 
posiadacz ma 5, 10 czy 500 ha ziemi, 
a przedsiębiorstwo zatrudnia 10, 20 
czy 1000 pracowników, ale przede 
wszystkim, ile jest w  sumie prywat­
nych przedsiębiorstw i zakładów i ile 
one obejmują swym zasięgiem ludno­
ści.

Powie ktoś, ale może będą kołcho­
zy. Nonsens. Jakbyśmy mieli robić 
kołchozy, to po co —  miast dzielić 
ziemię obszarników między chło­
pów —  nie zorganizowaliśmy kołcho­
zów odrazu. W  Polsce kołchozów’ czy 
sowchozów nie będzie, bo chłop ich 
nie pragnie, a Rząd wprowadzać nie 
zamierza.

N asi przeciwnicy polityczni szep­
cą, że oni wprowadziliby „lepszą” nie­
podległość i „lepszą” suwerenność od 
nas. W iemy, jak to było z niepodle­
głością i suwerennością za czasów u- 
padającej Rzeczypospolitej szlachec­
kiej czy w  okresie Polski piłsudczy- 
kowsko-sanacyjnej.

Rzeczywistość na tym odcinku jest 
zgoła inna. N iepodległość i suweren­
ność Polski jest ściśle i nierozerwalnie 
związana z obozem demokracji pol­
skiej, a mogłaby nam ewentualnie gro 
zić utrata niepodległości i suweren­
ności ,gdyby do głosu w’ Polsce do­
szły znowu żywioły reakcyjne i awan-

celu —  niepodległej, suwerennej, w ol 
nęj i  szczęśliwej dia całego narodu 
Polski.

Tylko w atmosferze spokoju i twór 
czej pracy wszystkich Polska będzie 
wcześniej czy później taka, jaką jest i 
będzie i chce ją widzieć Naród Polski.

mmei uświadomionych politycznie tumicze politycznie, które bv naru- 
warstwach —  ulega tej złośliwej i za- i szyły obecny fundament odrodzonej

La Guardia przybędzie do Polski
Sesja UNRRA zadecyduje o dalszej pomocy Europie

BERN (PA P).
W  dniu 5 sierpnia w Genewie roz-

Louis SaiUant
w /arszawie

PARYŻ (PA P).
Sekretarz generalny Światowej Fe 

deracji Związków’ Zawodowych Louis j Guąrdia zapowiedział, że po 1 stycz- 
Saillant opuszcza w dniu 5 sierpnia i nia opiekę nad uchodźcami przejmie 
Paryż, aby udać się do Warszawy. ONZ.

poczyna się 5-ta sesja Rady UNRRA  
na której ma być zdecydowane czy 
UNRRA będzie musiała przerwać w 
roku przyszłym akcję pomocy Euro­
pie. Oczekuje się, że Trygve Lie weź­
mie udział w' obradach UNRRA.

■'Generalny Dyrtrktor UNRRA La 
Guardia zakończył objazd krajów’ 
Wschodniej Europy. Ma on w naj

iw?innnnroiifmnr.finiinBmum«rawiiR!mBwmn!wnraRtmnmłfflinwiiiiiiiBBiiimiamtnH»HmHiinnrlmtffli’«!S«ir'.'!łtr nilu*.:;

Zm iana s ta n o w isk a  Francji
w sprawie Zagłębia Ruhry

Jeszcze operuje się też wersją o 
dyktaturze proletariatu, której nie ma 
i która nie jest Polsce potrzebna. D y­
ktatury w Polsce nie ma, gdy działa 
sześć partii politycznych i gdzie nie 
ma ustroju gospodarczego odpowied­
niego dla dyktatury; gdzie olbrzymia 
większość ludności to indywidualni 
posiadacze gospodarstw; rolnych, war­
sztatów rzemieślniczych, drobnych i 
średnich warsztatów* przemysłowych i 
handlowych itp.

Ale tych, co nie chcą i straszą dyk­
taturą proletariatu, warto ostrzec: ule 
wywołujcie wilka z lasu. Dyktatury w  
Polsce napewno nie będzie, gdy bę­
dzie spokój w kraju, znikną bandy i 
krwawe rozprawy, gdv zapanuje pra- 
w’o i pozytywna praca wszystkich oby 
wateli.

Tak jak zbankrutowały tezy poli­
tyczne i społeczno-gospodarcze ,.lon- 
dyńczyków”, tak trzeba koniecznie o- 
bnażyć nicość i fałsz ich tez psveholo- j nanstfw, kontroli harłlu zewnętrznego, kon 
gicznych W interesie uspokojenia kra- lroH policji emir kjpj, miałaby wreszcie

Przedstawiciel Polski
u wicepremiera Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Czecho*łowacłca Agencja. 
Prasowa CTK donosi: „Wicepremier rządu
Zdenek Fierlinger przyjął w piątek, jako za­
stępcą ministra spraw zagranicznych polskie- 

charge d'affaires dr. Romana Staniewicza 
j omówił z nim kwestie dotyczące wzajem­
nych stosunków obydwu państw.

Trygve Lie
w Szwajcarii

BERLIN (PAP). Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie, przebywający w Szwajcaria do­
konał inspekcji gmachów b. Ligi Narodów w 
Genewie. Przed wyjazdem do Genewy Try­
gve Lie oświadczył na konferencji prasowej, 
że jest pewny, i i  4 mocarstwa osiągną poro­
zumienie, ma nadzieję, ie  przed 13 września 
część traktatów pokojowych będzie już pod­
pisana i ratyfikowana.

LONDYN (PAP.). Agencja Reutera dowia­
duje się, że F rancja ' ' »nna byłaby otfslą- 
pi5 od swojego żądania politycznego odse­
parow ania Zagłębia Ruhry od reszty Nie­
miec—pod tym warunkiem , ie  zostanie je j od 
powiednio zagwarantowane, iż w p ew im h  
sprawach będzie decydować tylko w ład/a 
międzynarodowej ’ ' ji ustanowionej dla
’ nlrolow ania całego obszaru. Podobno rze­
cz nawcy francuscy opracowali szczegóło­
wy plan, w którym określają, istotne czynni 
ki władzy tej komisji.

. Zgodnie z t; i łanem miałaby ona korzy­
stać z ca*’- w itej swobody w dziedzinie fi-

Wrześniowe obrady ONZ
wypełnią 300 — 400 posisdień

NOWY JORK (PAP). Przebieg prac Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ, które ma roz­
począć obrady w dn. 23 września będzie na­
stępujący: Zgromadzenie wyłoni komisję o- 
gólną i sześć komisji głównjfch. Prócz tego 
30 podkomisji i komisji specjalnych. Dla

wych i określi porządek obrad konferencji 
— przekazując poszczególne zagadnienia od­
powiednim komisjom. Te będą składać sp ra­
wozdania ze swojej pracy na plenarnych po­
siedzeniach. Obliczono, ie  ogółem na tej se ­
s ji ONZ odbędzie się 300 — 400 posiedzeń.

przyśpieszenia prac Zgromadzenie wyłoni ‘ Złoży aię na tę liczbę około 35 posiedzeń 
również komisję specjalną. Sesja trw ać bę- plenarnych, każda z 6 komisji odbędzie po 
dzie 6 — 7 tygodni. W ciągu pierwszego ty - i !5 — 20 posiedzeń, każda z różnych podko- 
godnia przewodniczący Zgromadzenia aa  po- misji i komisja specjalnych po 5 — 10 po­
siedzeniach plenarnych sprecyzuje stanowi- siedzeń, 
sko ONZ wobec zagadnień międzynarodo-

Persjo przeciwstawia się
próbom interwencji zewnętrznej

LONDYN (PAP). Agencja Reule-j mieszanie się zagranicy v; wewnętrz 
ra donosi z Teheranu, że w .związku j na sprawy irańskie, 
z wysłaniem wojsk hinduskich do; p i£T ir£tiski Ghavam • ^
portu irańskiego Basra, dl* echro- doc!.atkcw c, źe w ’poji{yce 23grar::cz 
ny interesów naftowych brytyjskich ncj d . 0n do f a l e n i a  przyja-
w południowym Iranie rząd irański, h s(ostmków ze wszystk.;^i J/ań 
wydał komunikat, w którym stwier-j a prz£:£? 2?

Związkiem Radzieckim, Stanami
Zjednoczonymi i Wielką Brytanią, 
lecz podstawą tej polityki sa gwa

Tr’tmc

dza, że Iran nigdy się nie zgodzi m 
interwencję z zewnątrz.

Zgodnie z zagwarantowaniem przez 
Kartę Narodów Zjednoczonych n ie­
podległości i suwerenności Iranu, 
rząd irański nigdy nie pozwoli na

rancje Karty Narodów Zftcfnoczo 
nych co do niepodległości i integral­
ności Iranu.

Żydzi chcą zabezpieczenia swoich praw
Domagają się specjalnych klauzul w trak ta tach  pokojowych

powołać policję międzynarodową. Zagłębie 
Ruhry byłoby oddzielone od Niemiec barie­
rą  „celną" — jednakże ber specjalnych o- 
płat celnych.

Handel z resztą Niemiec byłby zupełnie 
wolny. Zabroniony jedynie byłby wwóz pe­
wnych surowców, co miałoby’ na celu zabez­
pieczenie przed wszelkimi próbam i odbudo­
wy przemysłu zbrojeniowego. Komisja m ia­
łaby wpływ na finanse.

Cały '»b p lan odsłania nieufność francus­
ką wobec każde-go ewentualnego rządu nie­
mieckiego. Administracyjnie odcięte Zagłę­
bie Ruhry, pozostałoby ekonomicznie zwią­
zane z resztą Niemiec. Te rzeczowe profilak 
tyczne środki — m ające na celu uniemożli- 
wicriie Niemcom nadużyć — charakteryzują 
rolę komisji, która przez swoją ścisłą kon- 

'trolę mogłaby jednocześnie stać sję czynni­
kiem skutecznie nadzorującym  eały niemiec­
ki przemysł.

 0------

Aresztowanie dalszych sprawców
wykradzenia zwłok M ossolfnieeo
ĘZYM (PAP). Według, oficjalnego 

komunikatu —  policja aresztowała 
w Mediolanie 3 dalszych sprawców  
wykradzenia zwłok Mussoliniego z 
cmentarza mediolańskiego, w kw iet­
niu br. N

W szyscy aresztowani są współwy- 
clawcami gazety „Lotta Fascisfa” 
Policja przywiązuje do ujęcia spraw­
ców wykradzenia zwłok Mu?sclinie- 
go duże znaczenie. Jest to cios dla 
ruchu neofaszystowskiego.

S k a z a n i e

rodziny Goebbelsa
FRANKFURT. — W Erbach toczyła ąię 

rozprawa przeciwko 4 członkom rodziny Go« 
bbelsa, oskarżonym o ukrywanie Konrada 
Goebbelsa, brata b. szefa propagandy hitle­
rowskiej, któa-y poszukiwany by! przez w ła­
dze amerykańskie. K onrad Goebbels zajmo­
wał w  hitlerowskich Niemczech stanowisko 
szefa prasy w W ielkiej H essji i został a re­
sztowany przez agentów kontrwywiadu 9 
Czerwca, w górach Odenwald. Żona Konrada 
Goebbelsa Katarzyna skazana została na rok 
więzienia, córka, Elżbieta na 3 miesiące, teść 
Wilhelm Kamerkach na rok z zawieszeniem 
i 5000 marek grzywny, Anna Kamerbach na 
40 dni.

Kontrwywiad wpadł na ślady Konrada 
Goebbelsa, gdy członkowie rodziny usiłowali 
sprzedać ulubionego psa Goebbelsa wojsko­

w ym  amerykańskim wzamian za żywność.

L O N D Y N  (PA P).
Egzekutywa Agencji Żydowskiej 
rrrra się w dniu 5 sierpnia w Lon­

dynie, aby przedyskutować sprawę
bliższym czasie odwiedzić Polskę La Federacji Palestyny. Szereg organiza­

cji żydowskich przesłało Konferencji
Pokojowej memorandum, w którym 
domaga się wprowadzenia do trakta­

tów pokojowych specjalnych klauzul j 
zabezpieczających prawa Żydów. Me- j 
morandum zawiera żądanie, by wła­
sność Żydów zamordowanych w cza­
sie wojny a nie posiadających spad­
kobierców została przekazana na cele 
osadnictwa żydowskiego.

Zakończen ie
't fa jk u  pocztowtów w Paryżu

■’ .‘ RYZ PAP. — W Paryżu zakończył 
• ‘0  24 godzinny strajk pracowników 
poczt 1 telegrafów. Wszystkie żądania 
pracowników zostały Drzyjete.
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PARYŻ ;PAP) W wiecjornych MuLION FRANKÓW DZiENNi£ 
gcdz.nacli w d iu 3 nerpn'a przema-, WYNOSZĄ KOSZTY KONFEREN-
wiali *a plenum konferencji przed­
stawiciel Belgii Spaak i przeds'awi- 
ciei Ukrsiny, Manuilski.

Przewęd iczący del' gacji b-ljjij

CJI POKOJOWEJ

v. ierac pre;.|f na życie ąoip ijatcze 
tych państw.

Sens umowy uchwalon, i na konfe-
PARY2 (PAP). Francję — jako rencji krymskiej poleca na tym, aby 

ji Pckcjow i — po pierwsze zniszczyć w państwachgospodarza Konf rencji jrcłccjOw j . -
, t ; . ;  p .„ i * f  c  V**C!* D ł. f lJ'| niemało kosz u'e jej’-crćamzacla. Mi. M ych  satelitów Niemiec hit'erow-
ob rv  a ora » i 1LcnY banków  i se'k i tysięcy fun ów skich wszystkie pozostałości faszyzmu,
o b r , ą praw małych narodów. j s^ r llh g ó w , p ;c hlonęly tylko seme P° druEie wspótaziałać w ich demo-

Spaak zdaje sobie sprawę, że absej
pańs iw ; przygoicwa ia. Prócz tr.go 'bslu że-, kratyzacp.

1 . .  . f   • ? l  T 1 W / ia IUair s ^ r V ^ lr ^ — ^ i T ' "nie korfereneji w  pałacu Luksem- W ielka praca wykonana przez Ra-
sprav/iedliwcściąl a ^  tV ' k w es’io-' tursk?m kosztuje Francję milion dP Ministrów Spraw Zagranicznych-

P .  * '  * * v « T1® k w e s  lO j f raT,V * ,„   u ł a t w i a  w  7 n m v n » m  Łt-rtnm n r o o lv
nując pewnych zaslrzeżocych some

sztab urzędników w pałacu Luksejm 
burskim. Pracuje tam 500 wyso

prz> z w ielk ie mocarstwa praw, a na 
w et pewnych przywilejów, zastana­
wia się, czy została ustalona ko­
nieczna równowag?. p:taiędzy pra­
wami i obowiązkami, wielkich mo­
carstw.

Pragniemy, powiedział Spaak, u- 
zyskać możliwie duże poparcie dla 
naszych punktów widzenia, a idea­
łem naszym jest zawsze osiągnięcie 
jed omyśhości. drogą wzajemnego 
przekonywania.

Siwowłosy, lecz pełen źy cb , prze­
wodniczący dekgacji ukraińskiej,
Manuilski, rozpoczął swoje przemó­
wienie od stwierdze-ia, że istcieje  
w chwili obecnej kilka czynników, 
które utrudniają stabilizację pokoju 
— takimi są ciągk  jeszcze toczące 
się co prawda w  ukTyciu wojny, kon­
centracja sił w  pewnych punktach, 
mobilizowanie sił, które brały udział 

. w  wojnie po stroni® nieprzyjaciel­
skiej oraz odradzanie się tu i owdzie 
faszyzmu,

Manuilski ostrzegł konf ‘.Ten cję 
przed powtórzeniem błędów 1919 r 

Podkreślając znaczenie w łaściw e­
go ustalenia granic — tak, aby nie 
rozdzielały jednej narodowości za­
mieszkującej dane terytorium, Ma­
nuilski omawia sprawę Triestu, ape­
lując w  interesie pozytywnych wyni­
ków prac konferencji, o poparcie 
pro;ęk u unuęozynarcdcwiem a Tne- mniej jsdnak fakt> iż państwa te p0-
Sł1tti ,e ‘̂ 0 ^lonum. _ i  mogły narodom miłującym wolność w

Ukraina popiera żądania Jugosła- ich waIce 2 Niemcami hitlerowskimi 
wu tym baraziei że przyjaźń r-aro- ; weszły na drogę reform demokra-

T słowianskich z-sta ła  przyp-e- tycznych umożliwia i pozwolą na to, 
czę ow a-a we w spólny  w alce Pra- by państwa te wyrównały UC2ynion^
gmeniem narodow słowiańskich ,e s t ; pr2e2 nie s7,kody nie całkowicie lec2
trwalv pokój w e W schodnie, Euro- częściowo. N ie  należy przy tym wy-
pie. W związku z tym Manuilski   ;
poparł rastępujące wnioski: unii ceł- 
nej,, W olnego portu Triestu z Jugo­
sławią, wspólnego jugosłow iaóko- 
tr es'enskkgo zarządu ktiki, pęczt, 
telegrafów oraz wspólnej waluty.

ZA PR O SZEN IE BYŁYCH SA TE LITÓ W  OSI

PARYŻ (PA P). K onferencja  P o k o jo w a  w y ­
sy ła  o b ecn ie  o fic ja ln e  zap roszen ie  d la przed ­
sta w ic ie li W io ch  i b. sa te litó w  N iem iec:
W tjg'er, B u łgarii, R um unii i F ’ Iandii.

P O SIE D Z E N IE  KOM ISJI 
REG U LA M IN O W EJ

nie konferencji w  pałacu Luksem-
j Trancji,  ........  .

franków dziennie. Przyst: sow ank  ułatwia w znacznym stopniu realiza- 
pałacu Luksemburskiego ć.n po rzeb c|? zadań, stojących przed Konferen- 
kcnferoncji k :sz trvrało 18 milionów. cfo Pokojową. Doświadczenia z po- 
frrnków. Instalacja sysb.-mu felefo- Przedniej działalności Rady Ministrów 
rów  — 25.500 f. st. S u d ia  radiowe Spraw Zagranicznych świadczą o po- 
ł  rarliofonlzacja gmachu — 13.500 f. ntyślnym przezwyciężeniu znacznych 
•t. Najróżniejsze urządzenia typo- trudności. Tednak te doświadczenia 
graficzne — 22.000 fu" tów. j uporczywie przypominają o stałych

Dzienny wydatek milion:,a franków W  .*€akM nych
na „koszty b k żą ce” można zrozu- 2™ ^ 2aj^ vch  do zerwania pracy nad 
m ieć jeśli w ziąć ped uwagę ogrrm y ^ ? akm c"?. P°kc>iu . bezpieczeństwa.

T - 1  I  N ie naprózno niektóre zasrantczne or
^any prasowe, odzwierciadlające po-

K i e
k C Ł

tyilco „góra*1 ftliSeryzmu
Z1iS2CZin3caiłi s iec

NORYMBERGA (PA P). U cuicr w *lron c ł  
wyjn grlyk'.i'e om a wla k w estię  uznania *ze 
ściu grup za przestępcze.

Zasady, na których  cp zrta  jest pr»ca Try 
bunalu  —  n;e p rzew id  iją  a u io m a iy czn a j ka 
ralności pew n ych  grup czy  organ izacji 
trzeba tutaj u znan ia  je za przestępcze.

W  k on sek w en cjach  sw o ich  tak ie  uznan ie  
om a w ia n y ch  o rgan izacji w yrok iem  T rybuna  
tu- za p rzestępcze p oio .ty loby p iętno  przcslęp  
czości na ogrom naj ponad trzy m illo n o w jj  
m asie  ich  cz ło n k ó w . B ezw zg lęd n ie  n ie  m o ż­
n a  zad o w o lić  s ię , jak  to stw ierd za  prokura  
tor Jack son , ukaran iem  ty lko  sam ej „góry"  
—- a p o zo sta w ić  n ietk n ię tą  sieć  o rg an izacyj­
ną —  n ie  w o ln o  n ie  zn iszczy ć  tego raka hit 
leryzm n, k tóryby  w k rótce  zd ep raw ow ał po  
w ojen n ą  sp o łeczn o ść  n iem ieck ą . N ależa łob y  
stw o rzy ć  sw ego  rodzaju  lis ty  p rosk ryp cyjn e.

W
u stan aw ia jące  o d p o w ied z ia ln o ść  b. czfr iik ów  
iyob organ izacji..

W śród cz ło n k ó w  o ig o n iz a c ji h itler o w ­
sk ich  2 m ilion y  st n ow ią  SS ow cy . V.' od p o  
w iedzi na „apel" T rybunatu  przed 3 m ie ­
siącam i p onad  100 tys. w yrazilifA gotow ość  
sk ład an ia  zernnó, m ających  doi#Tcćć „ n ie ­
w inności"  tych  organ izacji. T rybunał rozpo­
rządza teraz ogrom n ym  m ateria łem  zeb ra ­
nym  w 'ezu lta c la  p rzesłu ch iw an ia  „góry"  
tych  6  organ izacji. P rzcs’u ch an o w  różnych  
m iejscach  in tern ow an ia  ponad 200 p rzy w ó d ­
ców  SS, gen era łów  gestapo , g au le iterów  i 
t. p. od  n a jw y ższy ch  do n ajn iższy ch  stopn i. 
P onad to  T ryb u n a ł p osiad a  op racow an e  
przoz 80  zasadzonych  d o  tej pracy w ięź­
n ió w  n iem ieck ich  (z w y k sz ta łcen iem  praw - 
n iczyu f), m ateriały d o tyczące  zeznań  80.000 
in tern ow anych .

ko w ykw alifikow a-ych specjałislów.l featkcyjnyęfi w  czasie Kon- ------------
r„„ł ----------- 1 ., rerenejt Pako)owei, inwektywami ust-,nosi, że minister bez teki, Nermi, kto- czuwa przychylny stosunek wielkich

l i t ®  w r  a  • •  ̂  L  M T)  — 1    k  /  ' ! Y V t —____ * _     _ 1 —  a.    I !  - - „ ,T-_.     «  i. — ■ J  A  T r-a ,  A #  I c v J  e  A  . i  T AJest to persin'. 1 radiowy, sekreta­
riat, crganiz:.cja. ?00 szoferów czeka 
na podwórzu pałacu, nie tylko o a  
każde skinier.’:, ile ca każde zawo­
łanie megrforu. 10 telefonistów ob­
sługuje 80 linii telefonicznych, łą̂  
czących delegatów z ich hotelami. A  
prócz tego całe setki stenografów 1 
perso*el całych „drukarni”.

„PRA W D A” O KRECIET ROBOCIE 
REAKCtl SW IATOW Ef

M OSKW A fPAPL
W  tygodniowym przeglądzie mię­

dzynarodowym „Prawdy” znajduje­
my następujące uwaci o zadaniach 
konferencji pokojowej w Paryżu:

„Żadna agresja nie może uiść bez­
karnie. Państwa, które były sojuszni­
kami Niem iec hitlerowskich ponoszą 
odpowiedzialność za ty agresję. N ie

Nemtl zadowolony
z przeprowadzonych rozmów

RZYM (PA P). B [stawić stanowisko W łoch przed dwo-
W łoska Agencja Prasowi Ansa do- n u  komisjami konferencji. Nenni wy-

łują podważyć uchwały Rady 
strów Spraw Zagranicznych.

„Daily Telegraph” próbuje oszka- 
lować prace Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, oświadczając, iż „wy­
nik pracy nie wzbudza zaufania”. 
Dziennik ten dochodzi do tak niesły­
chanego wniosku, „że traktatów nie 
można uważać za krok na drodze do 
pokoju*.”

Świadczy to o tym, że reakcja po­
niosła porażkę, ale nie złożyła broni. 
Niesłuszna byłaby myśl, że Konferen­
cja Pokojowa nie napotka trudności 
w swoich pracach. Trudności te mo­
żna było zauważyć już podczas pierw­
szych dni pracy konferencji. Wystar­
czy wspomnieć chociażby wystąpienie 
australijskiego ministra spraw zagra­
nicznych Evatta podczas plenarnego 
posiedzenia konferencji, jego upor­
czywe próby doprowadzenia do rewi­
zji uchwał Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych, jego zaciekłe ataki prze­
ciwko wnioskowi, aby uchwały kon­
ferencji przyjmowane były większo­
ścią 1<$ głosów i jego podejrzaną 
„arytmetyky”, przy której pomocy u- 
siłuje skleić pewien blok państw.

M in i-; ry przebywa w Paryżu oznajmił tam I i małych państw do kwestii odrodzę 
na konferencji prasowej, iż przedys-1 nia i gospodarczej odbudowy W łoch, 
kutował z ministrami M ołotowcm i " -* L !- *- -, -t Łl
Byrnesem najbardziej palące proble­
my gospodarcze W łoch.

Nenni dodał, że delegacja włoska, 
która w  czwartek przybędzie do Pa­
ryża -— bydzie miała możność przed-

Podobnie ocenia skłonność wielkich 
mocarstw do objęcia kierownictwa ro 
kowań włcsko-jugosłowiańfkich w 
sprawie wolnego obszaru triesteń- 
skiego.

Żcłosny koniec cynicznej komedii
„Prawda” demaskuje intrygę „atomową”

0 zacieśnienie współpracy wielkich mocarstw
Thorez ostrzega przed polityką bloków

PA R Y Ż (P A P ). N a w ielk im  ze łg a n iu  p o li­
tycznym  w R ouen d łu ższe  p rzem ów ien ie  w y  
g ło s ił  p rzyw ód ca  p artii kom u n istyczn ej, M a­
urice Thorez D ok on u jąc p rzeg ląd u  sy tu a c ji  
gospodarczej F rancji,T horez p o d k reślił, i e  
F rancja  w ygra ła  b itw ę o  w ęg ie l, p odnosząc  
poziom  w yd ob ycia , a le  trzeba jej zn aczn ie  
w ięcej n iż  m oże w yprod u k ow ać. „ N ieste ty  — 
p o w ied z ia ł T horez, p od n oszą  się  g ło sy  wspó.ł 
czucia  w stosun k u  d o  „b ied n ych 1* N iem iec , i 
w p ły w a ją  na od m ow ę w ęg la  z Z agłęb ia  Ru- 
hry d o  czego  m am y praw o z  ty tu łu  rep ata -  
c y j“.

kresu po p ierw szej w ojn ie źw iatow ej, k iedy  
raczej pom agano N iem com  n i i  państw om  so ­
juszn iczym . Zdaniem  m ów cy pokój m usi s ię  
o p ierać  na p orozum ien iu  w ie lk ich  m ocarstw , 
które p o n o siły  n a jw ięk sze  c iężary  w ojn y . —  
N a leży  p o tęp ić  próby stw orzen ia  d w óch  b lo­
k ów  a n tagon istyczn ych , z k tórych  jed en  t. 
zn. zachodn i m ia łb y  charakter buforow y. P od  
krećlając , że u k ład  m onach ijsk i m ia ł już na  
celu  stw o rzen ie  b loku  zach od n iego , Thorez  
stw ierd za , że  obeony b lok  b y łb y  uk łonem  w  
stronę trustów  n ’enjieck ich  i oknzjo życiow ą

,  . I -  t t y u J f , jest powtóoeniem J E S X J 3  XSUT.
„Prawda zamieściła pod powyz- J w tnnej skali hitlerowskiego podpale- 

szym tytułem artykuł wybitnego pu-jnia Reichstagu. Potrzebne to było* 
bhcysty radzieckiego Zasławskiego. [ spiskowcom hitlerowskim po to, by 
Zasławski omawia wyniki kampanii j rozprawić sig z  komunistami niemiec- 
nntvradzirv-lr.Vi nndiAt.i kimk Rozprawa z działaczami partii

robotniczo-postppowej

d la  h itleryzm u. P rzy czy n ia ją c  s ię  d o  za c ie ­
śn ien ia  w ięzó w  łą czą cy ch  w ie lk ie  m ocarstw *  

P rzech od ząc d o  sp raw  m ięd zyn arod ow ych , ( j łw a Ic l a | ąc  p o lity k ę  b lok ów , F ran cja  d o -
T horez p o d k r e ś lił, t e  k on feren cja  poczd am - i ^ rze ja g ja iy  sję sp ra w ie  pokoju ,
sk a  w yT atnie o k reś liła , czego  U zeb a  d ok o- 1 
n ać dla zab ezp ieczen ia  pok oju : zn iszczyć  fa ­
szyzm  w  N iem czech  i gd ziek o lw iek  jeszcze  
p o zo sta ł a  sp ec ja ln ie  w  H iszp an ii, rozbroić  
m ilitarn ie i  gosp od arczo  N iem cy , a  n astęp n ie  
p o d d a ć  je  śc is łe j  k on tro li, u m ięd zyn arod o­
w ić Z ag łęb ie  R uhry, k tó re  b y ło  arsen ałem  
pangerm aniztnu, zw ią za ć  Z ag łęb ie  S aary  z  
fracu sk im  system em  gosp od arczym  i fin a n ­
sow ym  oraz u sta lić  sp ec ja ln y  u strój N ad -

Strajk drukarzy  
w Atenach

LONDYN. PAP. — Agencja Reutera 
donosi, że od 2 dni trw a w Atenach 
stra jk  drukarzy pism codziennych. StraJ 
kujący wydali Jedno wspólne wydanie 
dziennika pt. „Praca Zjednoczona"!

antyradzieckiej podjętej przez pewne 
koła kanadyjskie przy poparciu rządu 
Kanady, w związku z rzekomym prze­
kazaniem przez obywateli kanadyj­
skich informacji o tajemnicach pro­
dukcji bomby atomowej v/sbółpraco-

PARYŹ (PA P )). K om isja  R egu lam inow a
K onferencji P o k o jo w ej zb ierze się  w  dn iu  ó  
sierp n ia  o god z in ie  10 rano, aby ob rad ow ać
nad zagad n ien iem  sp osob u  g ło so w a n ia . W  ; wnikowi biura radzieckiego 
m y śl p ro p o zy cji m in istrów  sp raw  zagran icz- wojskowego.
n ych . w szy stk ie  p o sta n o w ien ia  za w y ją tk iem  | Omawiając żałosne wyniki Ś le d z -  
zasa d n iczy ch  p ow in n y  zap c ^ : w ięk sz o śc ią  (;V/a przeprowadzonego przez specjal- 
d w ie  lrzec ie  g ło só w , z czym  n .e  z g a d z a j , aię komisj? Zasławald pi:ze m. in . :
m e ..to r zy  d elegaci. W ielk a  B rytan ia  zg iosi- t . J . . „  Y .  t_ i
ła p op raw k ę w m yśl k tórej ty lk o  część  Po- pjedynym tcwaiym iwzbpdnym wmos
stan ow ień  m a  
trzecie  g ło sów .

zapadać w ięk sz o śc ią  dw ie

. >. . nastąpiła bez­
pośrednio po prowokccyjnej kradzie­
ży tajnych dokumentów z ambasady 
radzieckiej.

Jesteśmy^ głpboko przekonani, że 
attache cała ta haniebna komedia w Kanadzie 

niema nic wspólnego z prawdziwymi 
interesami narodu kanadyjskiego. 
Mamy podstawy do twierdzenia, że 
rząd kanadyiski, pragnąc wyrządzić 
krzywd? polityczną Związkowi Ra­
dzieckiemu wyrządził przede wszyst-kiem, który można wyciągnąć z tej .     . . .

.smutnej historii jest, że Kanada stałaikim  wielką szkodp swojemu auLory- 
sip narzędziem intrygi miedzynaro-! tetowi i swoiemu dobremu imieniu, 

jdowej i pozv/oliła wodzić sip za nos! Półmroku zatruwano naród kanadyj-
V. , podłemu prov/okatorowi w ślad ra jsk i kłamstr/em antyradz-ckim. by wy

i  ,• , J n’ f er p p : podżegaczami wojennymi. [korzenić sy-noatip dla Związku Ra­my w  P aryżu , N estor d e  A yala , w ręczy ł  , ,  . y 9  ,  . ,
istrom  czterech  m ocarstw  n otę  p r o te -1 W  Kanadzie rzeczywiśde istnieje t r T,.'*  ̂ A  e true.zna n:e podmą.a-

PR O TEST RZĄDU KUBAŃSKIEGO

PARYŻ 
m ocn y
m in istrom  czterech  m ocarstw  n o tę  p ro te­
stu jącą  p rzeciw k o  n ie  d op u szczen iu  K uby tajna Organizac
do k on feren cji p o k o jo w e j, ch ociaż  p ań stw o  szukała jej komisja. Urgan'zacja ta 
to  rów n ież w y p o w ied z ia ło  w ojn ę p aństw om  dysponuje wielkimi środkami i rozoo 

* P ® d p ta ło  w  dn iu  1 styczn ia  1942 r. r2 ^ d z a  w jclka v,dadzą. Y7erbu:e ona
, na służbę wscółpracownika misji za­
granicznej, demoralizuje go, kupuje,

Stosunek Anglii do Franco
„Zbawienne” rady zamiast ostrych sankcji

O TTA W A (P A P )? jgielskich znów werbowani są do wy-
Korespondemt dziennika „W orld j borowych kadr hiszpańskiej armii

N ew s Letter” donosi z Barcelony, że , J ak dziennikarz kanadyj-
; ski poselstwo a n g ie ls k ie  w  H isz p a n ii
. usiłuje nawiązać jak najbliższe sto-członkowie wywiadu wielkich

carstw zajmowali sie ustaleniem jaki , .  . .  . . . .
wpływ rnoga wywrzeć sankcje gospo- monarchistami i pragnie prze-
darcze przeciw Hiszpanii. Szybko mo- konftć Franco ze tylko monarchiści 
żna zastosować sankcje w przemyśle m0^  uchromć od Prze
y/łókienniczym, który całkowicie za- .. Korespondent dodaje, że w 

tych roamowach bierze udział pewien 
wybitny dyplomata angielski.

osi l p od p isa ło  w  dn iu  1 Stycznia 1942 r. 
w sp ó ln ą  d ek larację  N arod ów  Z jednoczonych  
g łoszącą , że żaden  z n ich  n !e zaw rze o d ­
d zie ln eg o  p o k o ju , an i rozejm u  z w rogim i 
pań stw am i.

leży od angielskiej 'i amerykańskiej 
bawełny, w  przemyśle energetycznym, 
gdyż większość stacji energii elektrycz 
nej zależy od dostaw wggla z W iel­
kiej Brytanii. Również w gospodarce 
rolnej, która zależy od systemu na­
wodniającego, ponieważ stacie pomps r *  7 *,a, lecz me tam, gdzie 1 , r W enezueli, Stanów Zjednoczonych i -

—  Organizacja ta s - -e Z w i-e k  P -b jeck i ce s-y  w T fvnidad, da się zastosować sankcje, j ^  ,  Bombąj«. *e
na^zerszych kołach społeczeństwa k a-1 Tymczasem, pisze korespondent, «tr»jk p ocztow ców , k tóry oK»rnął w ic i*  
nadyjskiego gorącą i trwałą sympa- żołnierze t. 2W . błękitnej dywizji wra- m lasf w  lo b ia ch , z ee ta ł przerw any  

tl?- !cający do Hiszpanii na statkach an-

W  PA Ł \**,U LTJKSEMBUPS'riM  
PA N O W A ŁA  W  N IE D Z IE L Ę  CISZA

PARYŻ (PA P). P a łac  L uksem bursk i z a le ­
g ła w  n ied z ie lę  ab so lu tn a  c isza . P rem ier  
A ttlee, sp ęd ził zw ó j w eek en d  w  W ie lk ie j Brv  
tan ii. R ów n ież  m in ister  Spaak p o lec ia ł na 
dw a dni d o  B elg ii N aw et n iezm o rd o w a n y  i 
najh ard zie j p rzeciążon y  pracą prem ier Bi 
dault —  w y rw a ł s ię  z P aryża  na k ilk a  god zin  
od p oczyn k u  na w si.

uczy <ax ma ’'"zemawtac z antvra'—e- 
ckicj ściągaczki prz'ciwko sw e: o "?y- 
ćn:e, kradnie przy jego p -m -cy  trine 
dokumenty z a.mb-'sai’y ra^zr-'-iej, 
słowem zajmu'e s!p prowoka'ia po 
to, by zerv/ać przvezne stosunki m'ę- 
dzy narodem radzieckim i narodem 
Kanady. Nazwa tej organizacji jest 
dobrze znana vdadzem kanadyjskim 

Ta orgarrzada podrieńina pracuje 
jwedług wypróbowanych metod nie­
mieckiego gestapo. T o co zostało zro

W kilku wisrszatf
A m b asad or p a rtu jo lsk i w W aszyn gto -  

ni« dr. Jo ro  d e  B-ianchi o św ia d cz y ł, że P o r­
tu galia  d o k o n -l.i  form alnego zg łoszen ia  przy

— W  B r a ty s ła w ie  ro zp o czą ł s ię  zja zd  sło -

Czechy zakończyły akcją
nacieraEtecfji pr̂ emisłu

LONTDYI'1. P A P . - *  Prem ier nowego 
rządu czecho.;Jowncklego, Klemens Got- 
twald udzielił wywiadu przedstawicielo­
wi agencji Reutera. Gottwald stwierdził, 
że Czechosłowacja zakończyła już akcję 
nacjonalizacji przemysłu. Obecnie wyła­
niają się żądania sharmonizowania p ra­
cy upaństwowionych i pozostałych w rę­

kach prywatnych przedsiębiorstw w r a ­
mach ogólnego planu gospodarczego.

Znacjonalizowane banki m ają w pew­
nej mierze sprav/o\vać kontrolę nad prze 
myslem prywatnym mianowicie w gra­
nicach, wyznaczonych koniecznością u- 
zgodnisnia prywatnej inicjatywy z linią 
planowej gospodarki państwowej.

5. t  P- 
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J A N I N A  B A C U L E W S K A
Podinspektor Pracy XIII Okręgu Inspekcji Precy w  Łodzi 

Zmarła śmiercią tramczną w  katastrofie samochodowej 
w  Michałowicach w  dn. 26 lipca.

przeżywszy h t  29 
Y7 zmarłej inspekcia traci jedną z najtvybitniojszych i naj 

bardziej uspołecznionych pracownic.
MINISTERSTW O PRACY I O^IFKI SPObECZNET / 

KOT EZANKI i  KOLEDZY Z IN S°SK C ]I PRACY

Delegacje angielskie zwiedzafa,
m i a s i a  Z » S . ^ . R 9

i

MOSXWA (PA P). P rzeb yw ająca  od 5 ty 
godni w  ZSRR d slegu cja  T o w a rzy siw a  An 
g lo  - R ad zieck iego , zw ied ziła  M oskw ę, L e­
n ingrad , R ygę, C zelabiń k, S ta lingrad . Ty  
f lis  i S ia lin o . W  cza sie  sw ego  p obytu  cz ło n  
k ow ie  d elegacji sazn n ja tr ia li s ię  z p r z u a y s  

- lam, g o sp od arsiw em  w iejsk im  i k n liu rą  ra 
dzicclsą. P rzep row ad ź d szereg  rozm ów  z  ra 
d zieok im i m ężam i sian u , z dzinł.-.ęzami spo  
łączn ym i ora* p rzed d a w ic ie la m i gtow arzy  
szeń  r e li^ jn y c h . " go  sierpnia  p rzew od n i. 
czą cy  lY sz erh zw irzk o w eg o  T ow arzystw a  Ł ą­

czności K ulturalnej * Z agranicą, K icm U now  
urząd ził p rzy jęcie  na cześć  w yjeżd żającej  
d elegacji. .

W  dniu 3 sierp nia  p rzew o d n iczą cy  Centra  
li R adzieck ich  Z w iązków  Z aw od ow ych . Ku 

| zn iecow  w yd al śn ia d a n ie  na c:e* ć  przeliyw a  
■ jącej od k ilk u  dni w M oskw ie delegacji a n ­

g ie lsk ie j P artii P racy G oście zw ied zili w  cią  
; g dnia w czorajszego  słyn n ą  G alerię Trio  

t iakow sk ą. W ieczorem  g ośc ie  an g ie lscy  w y  
je fh a li do Leningradu.

s ię  z)
w aek ich  partyzantów , p rzy u d z ia le  cz łon k ów  
rządu czech o sło w a ck ieg o , człorkr-w  korpusu  
dyplom rty-czorijo orrz  k i'k un rrtu  ty -ir e y  u- 
c*cr*ntków e ło w a c k ic jo  pow etan ia  U '"odo-
we^o.

— C zeob osłow eck i T rybu n ał N e rodow y w 
P r*d Te w y d a ł w yrok  uefeytłmw-nlący w  o ro- 
cee łe  prrerśw kp gen er^ łcw l arm !i e*Pihr i ł o -  
VwtcW j V ' - d 'm ircw i K lecan d zie . •oelwr* one- 
mu o  w ep ó ło ra cę  z okupantam i n iem ieck im i

-— P o se ł e ło w f k is r t o  stronn ictw a dem o- 
kraiyczm c^o d r S ' ir k o  z o r la ł a.rcjz‘.ou 'aey  
nod  zarzutem  p c - -1--.e-ia prze.-.lrpetw w o- 
kreele  o k u n a r ii rletftieelr’e l na S?o'var!i.

— W  a Ir rlt n em oev  żniw -iej V! C -erk -r t  - 
w a d i  w zlo ło  do tej cb w i'i o d z ie ł ck- łc  
3fn  000 o ch otn ik ów  eooAród m ło d z ieży  sr k o l-  
nej, v ’oV k a, roho‘n-.Vów i nrze Iników

—  G ubernator B - ' in v  »V P - e i - - . ' 4 D or­
man T" ć—If s w r i  - r - -  — -e’-  re W zględu 
etan zdrow-ia Y - "  m-ianow*! no 'e r o  nr.-r!- 
rce  e~-.ęr-ł-t-t.sin.r N E R .m ec '•uW m ato- 
rom Burrr.y R ance c-J i «-ę do RrnJum j w  
k o - - u  blćżs,-e-jo mte.-«'*.-a:

— P ere ł R. P. w M«k-- tan Dro' <ije« 
,sk i w y jech a ł 27 !’pea d e  K olum bii w  celu
złożen ia  w B o g o c i e  tlrtów  U w lcrzvt/lncr ją 
evch  j a t o  p rzed staw icie l dyplem.-r.y, «ny 
P o ls ’ i sv trm  l  ra iu.

o— Sekretarz g cn ers ln y  DVY T rygve I 
zosta ł p rzv ly tv  przez prrfvóent.a Szw ajcarii 
w  paMctt fodernlnnTi w R em ie, 

t —  2  sierp n ia  pariam enŁ brvtyjsk j o d ro czy ł 
sw e obrady do 3 p aździern ik*



W i n o w a j c y
Szczęsny

Wojna zabrała nam nie tylko wielu ładzi, 
j'? takie i wspomnienia o nich. Masowość 
s.ińerci i  szybki rytm obecnego iycia zacie-

Po pierwszej wojr.de światowej przy 
Ijechała do Polski długo zapowiadana 
Jarmia „błękitna1*, popularnie zwana 
Lhalerczykami". Rekrutowała się ta 
jarmia z elementów narodowych, prze

rają w naszych umysłach pamięć o tych licz JciwstaWIłle <fo wszystkich innych, któ 
nych, których wśród nas zabrakło. Dobrze
jest i potrzeba od czasa do czasa przypom  
nieć te postaci ludzi z FPS, które nikną w 
naszej pamięci, ale których praca i tm d  iy -  
cia pozostawiły swe niezatarte ślady.

Przed dwoma la ty  5-go sierpnia 1944 roku 
w czasie Powstania Warszawskiego zginął, 
zabity bombą Bolesław Dratwa. Dla ładzi z

•irych sfery narodowe, t. zw. endeckie 
określały brzydkimi epitetami, jak 
masoni, żydokomuna, socjaliści, w ka­
żdym razie odsądzały cd prawdziwej 
polskości, na którą wyłączny przywi­
lej mieli tylko endecy.

Armia „bękitna" miała między in-

i pożarcie*’, żeby uśpić czujność, zama- j czyzn, kobiet i dzieci. Mord trwaj kil- 
zać rzeczywistość, jakże smutną w | ka godzin. W tych tragicznych godzi- 

, przede dniu wojny. ■ nach powołane władze nie stanęły na
Faszyzm triumfował, maszerował w ; wysokości zadania, kilku funkcjcna- 

. siedmio milowych butach, a wyko- j riuszy aresztowano. Czy brali udział 
nawcami była „Falanga**, oonerowskie - w pogromie wykaże śledztwo, ale 
organizacje miały pele do popiśu, jak j fakt, że mogło dojść do masowego
i różne przybudówki z tego samego 
znaku.

1-go września 1939 roku rozpoczął

merdu, ma swoją wymowę.
Kto ponosi odpowiedzialność za ta-' 

kie znieprawienie durz ludzkich? O-i

Partią naszą niezwiązanych lub nawet ły /JŁ o |nym i zawołaniami jedno „Bij Żyda* 
odległych od pracy je j warszawskiej organ i-l Spełniali jej członkowie święcie 
zacji nazwisko to mówi niewiele. Dratwa W Jsw ój obowiązek, bili Żydów, CZCŚciej

<*■>“  *  -nie zadają i nie szukają żadnego rozgłosu. fcałego W przekonaniu, ze służą spra- 
— Nie mogę jechać samochodem, bo co ftv1Wle Polskiej. A byli to uczestnicy pa- 

o mnie powiedzieli robotnicy, gdyby to z o - 3miętnych bohaterskich walk na frOil- 
baczyli — powiedział kiedyś tow. Bolesław  1 cie francuskim w  pamiętnych bitwach 
w okresie przedwojennym, co znakomicie j 1914— 191G roku. Pamiętamy, jakim 
charakteryzuje jego skromność jak i rze te l-1 echem te wyczyny odbiły się zagra- 
ność postawy działacza robotniczego Sinicą, zwłaszcza w  Stanach Zjednoczo-

f rz*z  M bs1* lata piastował on godność jnych, jakie szkody poniosła Polska na 
sekretarza Egzekutywy warszawskie, or sam- Jświatc,wym rynku politycznym.
zacji P PS i  nie zna chyba pepesowca w W ar- 
szawle, który by go nie znał i nie cenił; tak 
mocną związany b y ł z  codziennym życiem  
każdej dzielnicy.

Będąc nieznanym na szerokiej arenie po•

W Polsce nie było dla Żydów do­
brego klimatu. Stanowili 10 proc. lu­
dności.

Nagonka endecka miała dobre podło
lania w  okresie konspiracji. Nie delegalizuje 
się, z dużym lekceważeniem niebezpieczeń- ' 
stwa, pozostaje przy swoim nazwisku i  w swo 
im mieszkaniu na ul. Nowogrodzkiej. To

rzy ściśle z Dratwą współpracują jak i ci, 
którzy podążają innymi drogami polityczny- 
mi, gdyż umie on pozyskać i zachować zau- 
łanie wszystkich. Jego spokój i pozorna bez-j
namiętność w okresie wewnętrznych walk 
partyjnych mimo jego zdecydowanego zaan- j 
gaiowania się w  jednej z  grup stawiają go

Pojawiały się notatka o „zaprawie" 
wielkanocnych mac żydowskich, 
krwią niewinnych dzieci polskich. W

mieszkanie staje się celem wędrówek wielu rezultacie W danej miejSOOWOSci pobi- 
ludzi z konspiracji. Przychodzą tam i ci, k tó - ' to kilku Żydów, rozpruto kilka pie­

rzyn i poduszek, wybito szyby i fala 
Oburzenia opadła, aż do następnych 
„narodowych** wyczynów ludności z 
nizin społecznych, ^podburzonej przez 
agitację antysemicką.

Na arenę światową wstępuje Hitler
jakby ponad nimi wszystkim i, stwarzają zeń 'ji jako sztandarowe hasło Wypisał, mię 
jakby symbol jedności Partii, o której nigdy j  dzy innymi: zagłada Żydom. Żywym  
zapominać nie należy. Żaden zarzut, tak p o -1 echem odbiło się to zawołanie W cbo-

się msTC-z faszyzmu hitlerowskiego, jczywiśrie agitacja hitlerowska. Spo- 
na ocząch ludności polskiej zamęczo- i wodowanie mordu, znieczuliło dusze 
no 4 miliony Żydów. Po Żydach przy- i serca. Ale czy rządcy dusz uczynili 

! szła kolej na Polaków. Zresztą Niem- wszystko, co było w ich mocy, czy 
I cy „pracowali** w skali międzynaro- stosowali profilaktykę, czy wołali gło 
; dowej, mordowali na zimno, według -sami pełnymi zgrozy, czy dzwonili na 
i dobrze przemyślanego planu. | alarm, że Polsce grozi niebezpieczeń-

Nareszcie, po koszmarnym okresie ! stwo, że zagrożone jest dobre imię, w 
'zbrodni niemieckich skończyła si?Jobliczu świata, cywilizowanego, 
i wojna. U ć r  czone narody, tęsknią za j Czy mamy spaść do poziomu wzgar 
pokojem. Nieliczni, ocaleni Żydzi, w 'dzonych, odsądzonych od czci Niem­

ców, sądzonych w Norymberdze? Czy 
na Polskę mrjącą najświetniejszą kar 
te W histerii, nieaolamiona prześla­
dowaniami religijnymi, gdzie wol­
ność i tolerancja były przysłowiowe, 
ma spaść hańba pogromów?

Nie ma dość mocnych słów, żeby 
dać wyraz bólowi jaki odczuwa każ­
dy uczciwy człowiek w Polsce, za kie 
leckie pohańbienie.

Ze szpalt prasy światowej nie scho­
dzi pogrom kielecki i sprawa żydow­
ska w Pcl’ce, oczywiście nie przy­
nosi korzyści, w okresie, gdy w Pary- 

tów. W  sierpnkt 1945 r. miały miej-jżu zjechały się przedstawicielstwa 21 
see w Krakowie pierwsze próby po- narodów.
gromu. Cała uczciwa opinia polska j Nie zamierzamy pomniejszać winy 
zwróciła się przeciwko pcgromowcom, j bezpośrednich sprawców pogromu, 
tylko „rządcy dusz“ zachowali dy- (ale winowajcami są ci, co sieli i sieją 
skretne milczenie, chociaż wiedziano, burzę, ze szkodą oczywiście dla pań- 
że zbrodniarze nie złożyli broni i o-j stwa polskiego. Nie rzucili na wagę 
prócz „zwyczajnych** mordów poli- j słów, które by mogły zaważyć na sza 
tycznych, Żydzi nie zaznają spokoju, li, bo przecież nie musi sie być „rzą-

j wielu wypadkach dzięki pomocy lu­
dności polskiej, opuścili podziemia, 

j względnie wrócili z obozów, czy z Ro 
sji. Spodziewali się, że zaznają spo­
koju, że będą mogli podnieść głowy, 

| bez obawy spotkania oprawcy.
| Złowrogie faszystowskie elementy 
nie złożyły broni. Sięgnięto do dawne 

! go arsenału, wyciągnięto starą zatru­
tą broń: M ori rytualny.

Chodziły słuchy o mordowaniu Ży­
dów w małych miasteczkach, po dro­
gach, przez elementy spod znaku An­
dersa, względnie zwyczajnych bandy-

spolity wśród zaognionych stosunków w w ał■ 
cę podziemnej, nie dotyka go. W szyscy ce­
nią tę skromność towarzyszącą mu niezmien­
nie lak jak  i w działalności przedwojennej w 
okresie konspiracji.

A  pracy jest wiele, bardzo wicie. Przez je ­
go ręce przepływ ają sprawy wielkie i małe, 
prtepłytuają pieniądze, które rozdziela z cal 
kowitą bezstronnością, nawet wówczas gdy 
są przeznaczone dla grupy, d o ^  której nie 
należy. Nie ma sprawy, której by nie zała­
twił, niezależnie od tego, czy to będzie spra­
wa ogólnego znaczenia, czy  też zw ykła  drob­
na sprawa, sprawa życiowa prostego partyj­
nego szeregowca. W najtrudnieiszych, zawi- 
kłanych, ciężkich sprawach, w  Hcznych oprę 
sjach, w k tórych ,się znajdujem y mówi- się;

— Idź do Szczęsnego' — to znaczy idź 
wprost na Nowogrodzką o 4-ej po południu, 
albo spotkaj się z  Dratwą, jeśli możesz, na 
biurze konspiracyjnym, przedstaw mu swe 
bolączki, a on w szystko, co może, załatwi.

G dy dziś warszawska organizacja PPS roz 
poczyna swą działalność w nowych formach 
nie można zapominać o Dratwie, który z War 
szawą PPS-u był nierozłącznie związany. 
Nie to jes t ważne, że w  pracy politycznej 
reprezentował pogląd, który może rozmiiał- 
by sie z aktualną, nową linią polityczną Par-

zie narodowym, chociaż nie można 
było mieć żadnych złudzeń, że od za­
chodu niemieckiego, nie meże, dla Pol 
rskd, zawiać nawet „dobry wiatr**.

Na wyścigi rozpisywano się w pra­
sie endeckiej o niebezpieczeństwie ży ' 
dowskim i ta złowroga propaganda 
zdobywała pozycję za pozycją, po 
przez Izby adwokackie, lekarskie, in­
żynierskie, numerus clausus, ławki 
żydowskie na uniwersytetach ltd.

Organizacje socjalistyczne t. zn .; 
PPS, komuniści, związki zawodowe, 
inteligencja demokratyczna, św ieciły,1 
jak  pochodnie w tym" mroku, przypo­
minającym średniowiecze. Z trybun i ' 
prasy wołano do narodu, żeby się nie ' 
hańbił upodabnianiem się do faszy-1 
stów niemieckich. Stawiano zapory, i 
ile sił starczyło i możliwości. Walka < 

nie była łatwą, skoro miarodajne 1 
czynniki rządowe i katolickie dawały 
„po cichu** aprobatę tej niecnej, a* dla ' 
Polski szkodliwej akcji.

Na uniwersytetach szalała młodzież

Propaganda hitlerowska triumfowa 
ła w dalszym ciągu aż 4 lipca przy­
szło do strasznego pogromu w 
Kielcach, według znanych metod nie­
mieckich. do zamordowania w bestial 
ski sposób kilkudziesięciu osób, męż-

r — w « r — i i  m i i  m a  m i u

dowcem’*, żeby bez ogródek wypo­
wiedzieć się przeciwko agitacji pogro 
mrwej, żeby ją potępić.

Tak nakazywałby honor i sumienie.

DOROTA KŁUSZYŃSKA

Jak nasi przodkowie
regulowali ceny przed 500 laty

tii. Ważne jest i godne przypomnienia ta jc- narodowa, uzbrojona w żyletki nasta­
no postawa wierności dla Partii i sumiennej, 
ciężkiej dla niej pracy.

Przed dwoma la ty  ginie Dratwa wraz : 
innymi towarzyszam i w  domu przy ul. Zło 
tej 45 w  czasie bombardowania te j ulicy 
przez niemieckie samoloty. Tak jak ży t w  
Warszawie, tak jak w  niej zapamiętale pra­
cował, tu taj na robotniczym, bródnowskim  
cmentarzu jest pochowany i od robotniczej 
W arszawy należy mu się dzisia j to wspom­
nienie.

N IEM Y

wionę jak kosy racławickie. Rozcina­
no twarze studentkom Żydówkom, ko 
lęgów Żydów bito, wszystko oczywi­
ście, dla większej chwały Ojczyzny. 
Należy z całym naciskiem podkreślić, 
że z ambon nie padały słowa nawołu­
jące do opamiętania, a wyczyny ks. 
Trzeciaka hańbiły przykazania bo­
skie. Atmosfera ozancwo - beokowska j 
zatruwała polityczną atmosferę. Oszu 
kanemu ludowi rzucono Żydów „na

Słowa uznania tow. Premiera
o wystawie bydgoskiej

Tow. Premier Osóbka - Morawski i mini­
ster Komunikarji lot. Rahanowshl w towa­
rzystwie dvr. departamentu mechanicznego 
Ministerstwa Komunikarji inż. Młodccklegn 
i dyr. departamentu komunikacji 1 łączności 
CUP zwiedzi! wystawi; Przemyślu, Rzemiosła 
i Handlu w Bydgoszczy. Podczas zwiedzania 
wystawy gościom t iwarzyszył wojewoda po­
morski ob. Wojciech Wojewoda, prezydent 
miasta Bydgoszczy, ob. Twardzicki, starosta 
powiatowy Michalski, przewodniczący W RN 
dr Wiechno, przedstawiciel DOKP. Gdańsk 
oraz reprezntc miejscowych władz. Goś­
cie zabawili na wystawie kilka godzin, oglą­

dając z zainteresowaniem wszystkie pawilo­
ny. Dłuższy czas spędzili w pawilonie PKP, 
gdzie szczegółowych wyjaśnień udzielał na­
czelnik Głównych Warsztatów Kolejowych w 
Bydgoszczy tnż. Kopiński.

Szczególną uwagę gości zwrócił utrzymany 
w stylu starosłowiańskim pawilon Dyrekcji 
Lasów Państwowych oraz wyroby fabryki 
porcelany 1 porcelitu w Chodzieży.

Tow. Premier z pełnym uznaniem wyraził 
się o  wystawie, s' '.erdzając, iż jest ona pick 
nyui pokaz odr-.dzajacego się żyda go­
spodarczego Polski.

i  STOŁECZNY KOMITET g

|  POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ |
na in au gurację  su igch  prac zw o łu je  §

I WIELKI WIEC I
|  w arszaw skiego aktyw u PPS i OMTUR

na d z ień  5.8 o godz. 16.30 u? sa li KRN „R om a’

|  R eferat p o lity czn y  w y g ło s i Sekr. gen . CKW PPS

|  tow. JOZEF CYRANKIEWICZ I

Przednówek zawsze i wszędzie jest okre­
sem wzmożonej walki o poziom cen artyku­
łów pierwszej potrzeby. Sprawy te datują 
się nic od dziś, ingerencja państwa zaś się 
go," grubo dawniejszych czasów niż sadzą 
zwofeńnicy polityki liberalnej, a to jużby 
znaczyło, że widocznie była ta ingerencja 
i jest potrzebna.

Już w roku 1451, jak świadczą Volumina 
Lcgum tom 1, § 158 ukazuje się pierwsza 
ustawa dla kupców i rzemieślników, która 
głosi, że marszałek wielki koronny i woje­
wodowie „zważać maią, aby rzetelna i przez 
urzędy marszałkowskie osięplowana waga 
tudzież taxa każdego towaru tak kraiowego, 
iako i zagranicznego dopilnowana była".

Następna ustawa z roku 1565 dodaje, że 
ustawy takie mają być nowelizowane i ogia 
szane przynajmniej dwa razy do roku. Po­
nadto ustawa „obejmuie wszystkie dabro, 
które się w Polszczę rodzi lub przez rze­
mieślników iest wyrabiane, okrom zboża — 
tagże i obce wedle świadectw prawdziwych 
i dowodów jakie są ceny i przedawania tych 
rzeczy w cudzych ziemiach... A ktoby usta­
wę przestąpił przed burmistrza, gdzie usta­
wę przestąpił pozwany bydż ma a burmistrz 
bez wszelkich odwłok takiego przestępnika. 
winą 14 grzywien karać powinien. Której to 
winy połowica wojewodzie, a druga stronie 
instugującej oddana będzie".

Warto podkreślić, że w czasach tych wo­
bec malej konkurencji handlowej, złych w a­
runków dowozu oraz zmowy kupców i rze­
mieślników związanych wszędzie w odręb­
no bractwa i cechy, urzędowy cennik maksy 
malny zasłaniał ogół przed nadmierną dro­
żyzną i wyzyskiem kupieckim. „Taxy" takie 
najpierw pisane o*’ riel 18 go drukowa­
ne, rozlepiano po grodach i ratuszach.

Były też one ogromnie szczegółowe. 1 tuk 
np. „Ta.sa dla Rzeźników Marszałkowska Ko 
ronna" z roku 1679 mówi że: „Funt mięsa 
z wołu przedniego płacić się ma 7 i pół gro­
sza, głowa od wołu 1 zł. 7 i pół gr„ serce — 
24 gr., wątroba — 18 gr„ kaptur — 20 gr„ 
letkie — 8 gr., para cynadrów — 12 gr., fla 
ków wiązka — 10 gr., cztery nogi razem 
wzięte — 1. złoty i t- d.“

Jeden z takich cenników ogłosił Niemce­
wicz w Iii ton-ie swego „Zbioru Pamiętni­
ków o dawnej Pol»c,.“ str. 449—475. Inny 
z roku 1538 ogłosił prof. Ulano wsi-i w III to 
mie sprawozdań Akademii Umiejętności. U 
Glogera w IV tomie jego „Encyplopedji Sta­
ropolskiej" znajdujemy „Ustawę vendibilium 
roku 1524 (czasy Zygmunta I) w Krakowie 
uczynioną", która m. fn. głosi, że „funt pie­
przu po groszy 8 praskich przedawany bydż 
ma, funt szęfranu po kopie takichże groszy,, 
kamień cukru za półtrzecia złotego, kamień 
wielkich rozyuków za groszy 18, maima/ji 
greckiej kwarta za groszy 2, wina ziemskie­
go węgierskiego kwarta najdrożej grosz ma 
bydż płacona itd.“ Kończy się zaś ta „usta­
wa" zwrotem następującym: „Ktoby korze­
nia i rzeczy przerzeezonych za taką cenę nie 
mógł przedać, nic ma ich pod utrata onych 
do Królestwa wwozić ani wywozić. Którą

taxę wpowszechności tak warszawscy jako 
też i prascy Kupcy, aby w ścisłym zachowa 
niu mieli serio pod surowemi karami przy 
kazuic się.'

Prawdą, że nie najuboższych brały te \,ta 
xy“ w opiekę, bo ci nie byli klientami kup­
ców i rzemieślników. Głównym klientem Rze 
czypospolitej szlacheckie, był szlachcic i o 
nim w pierwszym rzędzie ustawodawca wów 
czas myślał.

Jednakże, jak pisze Kromer „szlachcica 
Andrzeja Boratyniego za to iże sól żupną po 
trzykroć upomniany grzywnami stale i wciąż 
drożej przedawał — na rok wieży o ehlebie 
i wodzie Marszalek Wielki Koronny skazał 
i nie dał się ubłagać onego w wieży kona 
niem. Aż gdy skonał ciało wdowie wydano, 
która figuraliter 1 grzywnę kary zapłaciła, 
iże rzeczony mąż jej kary przez śmierć nie 
ukończy".

Jakże łagodna w tym oświetleniu wydaje 
się nam wszelka dzisiejsza akcja przeciw pa 
skarzom i dzisiejsza ingerencja władz w 
sprawy rynku prywatnego!

Od czasu do czasu zaglądam do tygodnika 
katolickiego „Niedziela“. Choć jestem czło­
wiekiem niewierzącym, chcę jednak wiedzieć, 
co się dzieje w świccie katolickim.

Szczególnie interesująco wypadła lektura 
ostatniego numeru „Niedzieli“ (nr 31 z dnia 
4 — 10 sierpnia rb.j.

Przede wszystkim notatka w kronice:
KAT WIELKOPOLSKI GREISET 

POWIESZONY 
Na stokach Cytadeli poznańskiej fdzie 

wymordowano tysiące Polaków, został po­
wieszony publicznie kat Wielkopolski — 
Artur Greiser Sprawiedliwości stało się 
zadoćć, •

Próbuję rozumować logicznie. A więc, gdy­
by Grciser nie został powieszony, sprawiedli­
wości nie stałoby się zadość. Papież interwe­
niował w obronie Greisera, i gd''by wsta­
wiennictwo Watykanu odniosło skutek, Grei- 
scr nie zostałby powieszony czyli że sprawie­
dliwości nie stałoby się zadość. A  więc inter­
wencja Watvkanu była sprzeczna z wymoga­
mi sprawiedliwości.

Przecieram oczy i sprawdzam raz jeszcze. 
Na pierwszei stronie „Niedzieli' — podty- 
4uł „Tygodnik Katolicki” Na ostatniej stro­
nie — wydawca: Kuria Diecezialna. Czylt 
Kuria Diecezialna przeciwko Watykanowi! 
Sv'int się kończy...

Czytam dalei. Administracja , Niedzieli' 
oodaje do wiadomości, „że zgłoszenia na 
nową prenumeratę załatwiane są w kolejno­
ści zgłoszeń — wobec dużego napływu tych­
że — rie mogą być natychmiast załatwiane".

Z dojszego doga komunikatu administracji 
dowiaduję się jednak, ,.że ostatnio szereg 
orenumeratorów zwraca nam nierozsprzeda- 
ne egzemplarze ,.Nicdzielt‘.„

Jak pogodzić duży napływ zgłoszeń ze 
zwrotem nierozsprzedanych egzemplarzy — 
‘o iest tajemnica ,.Niedzieli .

Chcoc powiększyć spadaiący nakład, „Nie­
dziela" zamieszcza artykuł „O dziewczętach 
i do dziewcząt'1, z którego pozwolę sobie za­
cytować następujące zdania:

Te oczy niespokojnie biegnące za chłop 
cami te ruchy wykonywane jakby po to, 
by zwrócić na siebie uwagę mężczyzn, 
wreszcie te rozmowy, jakie prowadzą mię­
dzy sobą. tematem wciąż obracające się 
wokół chłopców... Czy tvlko miłość sta­
nowi jedyną atrakcję... Zbyt krótka su­
kienka, nerwowe, narzucające sie zacho­

wanie, dadzą ci chwilowe powodzenie u 
mężczyzn...

Jeśli tak dolej pójdzie, Czytelnicy ..Bar­
baro, kłamiesz" przerzucą się do „Niedzmli . 
Groźna konkurencja. _____________ G.

Nie mów: h o p !  —
dopókiś ni nabył losu do IV-ej klasy 47 ej 
loterii klasowej. O ileż śmielej będziesz so­
bie poczynał i układał plany na przyszłość, 
gdy ńa Twój łoś padnie' jedna z większych 
wygranych.

A szanse są duże, bo łącznie wylosowa­
nych będzie 30.000 wygranych na sumę 
47.566.000 złotych,, w tym milion, pół milio­
na, 14 wygranych po 100.000, 28 po 50.000, 
90 po 20.000, 200 po 10.000 itd.

Czas nagli, ciągnienie już 6 go sierpnia.
5460

M iesiąc urlopu
po 10 Sołach pracy
W związku z akcją KCZZ w sprawie przy­

znania pracownikom fizycznym po 10 latach 
pracy w danym zakładzie względnie w da­
nej gałęzi p-acy urlopu jednomiesięcznego, 
Min. Prac.v i Opieki Społ. poleciło zastoso­
wać powyższą zasadę w odniesieniu do pra­
cowników instytucji ubezpieczeń społ.

RADA CHŁOPÓW-SOCJALISTÓW I
Tow. St. Niemyski pisze w „Chłop-]

CHRZEŚCIJAŃSKIE ZW. ZA W.
W „Związkowcu“, organie Komisji

kiej Prawdzie**, organie PPS dla wsi: Centralnej Związków Zawodowych, 
10 sierpnia zbiera sie w Warszawie Ka- tQW K Witaszewski O głasza artykuł 
i Chłopów - Socjalistów, wybrana przez pj_ „Rozbijacze**, o tzw. chrześcijań-da

Zjazd Chłopów - Socjalistów w dniach 22 
i 23 marca r. b. Rada nie ma swego od­
rębnego statutu i rządzi się prawami, obo­
wiązującymi w' organizacji PPS. Nato­
miast Zjazd Chłopów - Socjalistów, zgod­
nie ze zdaniem Towarzysza Premiera, usta 
lii, iż zadaniem Rady Chłopów - Socjali­
stów jest szczególna troska o interesy wsi 
i zrzeszenie chłopów pod sztandarami 
PPS. Jest to, jakby drugie ramie PPS, któ 
re składa się z  robotników w miastach i 
chłopów na wsi w szeregach jednej PPS.

Na porządku dziennym Bady znajdują 
się następujące sprawy: sytuacja politycz­
na, polityka gospodarcza państwa z u- 
względnieniem odcinka wsi, sprawozdanie 
z działalności organizacji PPS na wsi, 
plan pracy na najbliższą przyszłość.

W okresie od końca marca dokonali­
śmy dużego wysiłku w kierunku rozwoju 
organizacji PPS na wsi. Zjazd Chłopów- 
Socjalistów wysunął jako najpilniejsze za­
danie aby w każdej gromadzie powstało 
Koło Gromadzkie PPS, a w każdej gminie 
Koło Gminne PPS. Zjazd postawił wobec 
chłopów - socjalistów zadanie pokrycia ca 
lej Polski siecią organizacji PPS. Nic było 
dość jeszcze czasa na wykonanie tego za 
dania w eałej rozciągłości. Niemniej orga­
nizacja PPS na wsi stale rozrasta się. Ra­
da Chłopów - Socjalistów occnł dotych­
czasowe wysiłki w kierunku rozwoju or­
ganizacji PPS na wsi i ostali dalszy plan 
pracy.

skich związkach zawodowych:
W roku ubiegłym na Kongresie Związ­

ków Zawodowych w Paryżu uczestniczące 
w nim Chrześcijańskie Związki Francji 
głosowały za natychmiastowym zorganizo­
waniem Światowej Federaeji. I zaraz po­
tem—nieomalże nazajutrz po Kongresie— 
te same Związki... wystąpiły ze Światowej 
Federacji.

U nas w kraju różni działacze analo- 
girznej orientacji i autoramentu także roz 
poeząli akcję, zmierzającą do rozbicia jed 
nolitego ruchu zawodowego, co w leb 
mniemaniu roztacza perspektywę utworze- 
nja oddzielnych Związków Chrześcijań­
skich. Należy obiektywnie stwierdzić, że 
próby tego rodzaju spotkały się z natych­
miastowym i zdecydowanym oporem sa­
mych robotników.

W tych warunkach zasługuje na uwagę 
fakt zwołania w dniach od 4 do 0 czerw­
ca b. r. Międzynarodowego Kongresu 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
w Amsterdamie, który był termem gwał­
townych ataków, skierowanych przeciwko 
zjednorzoDeinn ruchowi zawodowemu ua 
śniecie i w poszczególnych krajach. Na 
kongresie tym, po atakach skierowanych 
przeciwko jednolitemu ruchowi zawodo­
wemu, zajęto się obroną Niemców i w 
konsekwencji uchwalono rezolucję o„. ko­
nieczności okazania pomocy Niemcom i 
przywrócenia im godności narodowej.
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Czy Liga będzie reaktywowana?
Burzliwa dyskusja wisi w  powietrzu

Torpedo przybyło do Warszawy
Pierwszy mecz we czwartek w stolicy

Przez całą  w iosnę i część la la  m ało ślę 
m ówiło i pisało na lem at p ierw szych  ro z g ry ­
wek p iłkarsk ich  o m istrzostw o Polski. W 
p raw dzie  P.Z.P.N. usla tił term in  zakończenia 
rozgryw ek o m istrzostw a okręgow e na dzień 
4 sie rpn ia , ale nie zapow iedzia ł kiedy i jak  
zo stan ą  rozegrane  m istrzostw a Polski: Do
piero  przed k ilku  ty lalam i w PZP.Y ie 
o p racow ano  p ro jek t tych rozgryw ek,.V  ró w ­
nocześnie p rzep row adzono  n a  ich tem at re ­
ferendum  w okręgach. Posypały  się już  róż 
ne p ro jek ty , k tó re  zostaną przez I’Ż<PN’ ro z ­
p a trzo n e  i w rezu ltac ie  o trzym am y uprag  
n ionv  regulam in, k tó ry  pozwoli na  przep.ro j 
w adzenie rozgryw ek i w yłonienie m istrza '! 
Polski na rok 1946.

Jeżeli sp raw a  rozgryw ek o m istrzostw o 
Polski n ab ra ła  rozgłosu dopiero  przed pńn i 
tygodniam i, to o L idze Państw ow ej praw ie  
ze wcale nie m ów iono niem al do osta tn ich  
dni. D opiero po w izytach Szwedów i Ju g o ­
słow ian sp raw a  Ligi znalazła, się na porząd 
ku dziennym  przy czym jedno  z pisin sp o r­
tow ych ogłosiło ank ie tę  za czy p rzeciw  L i­
dze. Z w ypow iedzi opub likow anych  o k a z ilo  
się, że liczni zwolennicy piłk i no żn ej uzna . 
ją  konieczność stw orzen ia  po lsk iej e k s tra ­
klasy, choć W ielu z nich zdaje sobie sprawę- 
także z u jem nych  stroił tej o rgan izac ji. Oczy­
wiście, że p rócz  b a rdzo  z resz tą  licznych zwo 
lenn ików  Ligi, Istn ieją  f je j przeciw nicy  i na 
wet zanosi się na to, że p ró b a  reak tyw ow a­
n ia  Ligi, co ma nastą-pić w najGliższych 
dniach, będzie przez pew ne koła k rakow skie, 
o stro  zw alczana.

O kazu je  się, że sp raw a  Ligi leżąca dotąd  
odłogiem , nagle w ielkim i k rokam i zbliża się 
ku rozw iązan iu . O to  w edług doniesien ia  ka 
łow ickiego „S p ortu", już dn ia  10 sierpn ia , 
o p ie ra jąc  się na s ta tu c ie  PZPN -u, K om itet 
O rg an izacy jny  złożony z członków  założy­
cieli Ligi PZPN , jak o  au tonom icznego  okre

gu — p o stan o w ił w zw iązku ze zw ołaniem  
N adzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia 
PZPN na dzień 18 i 19 sie rp n ia  r. b. -— zw o­
łać  na dzień 10 sie rp n ia  1946 r. (sobota), w 
lok ilu KS „Cr “ ia" Z ebrani :- O rg an izacy j­
ne Ligi PZPN.

Przedm io tem  obrad  Z ebran ia^O rgan izacy j- 
nego będzie: -1) reak tyw ow an ie  Ligi PZPN 
w ra tnach  Polskiego Z w iązku Piłki Nożnej, 
Si w ybór władz, 3) w nioski.

K om itet O rganizacy jny  tw orzą  znan i czyn 
ni działacze trzech  czołow ych klubów  kra-

W niedzielę przed południem  w y- 
k ow skich : S tefan  Dziuba R a w s k i  (Cracovia!, j lądow ała lia lotnisku na O kęciu je- 
T adeusz Komkiewicz (G arbarnia) i Stanisław  dna Z czołow ych  drużyn piłkarskich
Voigt (W isła).

Z aproszen ie  n a  powyższe Z ebran ie  O rgani 
zacy jne o trzym ały  n astęp u jące  k luby : WKS 
Legia (W arszaw a), KS P olon ia  (W arszaw a), 
KS C racovia (K raków ), KS G arbarn ia  (K ra­
ków), TS W isła. (K raków ); - Łódzki Klub 
Sport. (Łódź), A m atorski Klub Sportow y

M o?kwy „Torpedo", klub pracow ni­
ków przem ysłu autom obilow ego. 
Przybyłych gości pow itali ma lo tn i­
sku p rzedstaw iciele Am basady Z.S. 
R.R., PUW F, PZPN, klubów sporto­
wych, prasy sportowej oraz T ow a­
rzystw a Przyjaźni Polsko - Radziec-

(Chorzówi, KS Polon ia  (Bytom), KS R u c h ] kiej. Po p o w i t a n i u ,  goście udali się 
(W. H ajduk i), KS W arta  (Poznań), Koiejo- j sam ochodam i do przygotow anych  
wy Klub Sport. (Poznań), ZZK Łódź). Ltn j  kw ater w  hotelu Centralnym.

P o l o n i a  -- G r o c h ó w  2:0 (1:0)
Zawody o tytuł mistrza okręgu warszawskiego

Zaw ody o ty tu ł .mis.tr:,a  Okręgu w arszaw  tw iście o rgan izato rzy  im prez sportow ych  nic 
skięgo rozegrane, w czora j na : (adionie W P. p o trafią  u rządzić  jak iegoś spokojnego lo- 
\yzbudz"y siali y w ielkie zain teresow an ie  
i m im o niepew nej pogody,- na  S tad ion ie  ze 
b ra ło  się około 3.000 w idzów. O prócz p u b ­
liczności w arszaw skiej, byli w czora j obecni 
ha try b u n ach  zaw odnicy  m oskiew skiego 
„Torpedo,", oraz am basador ZSRR Leble 
djew . Jeśli o sam ych zaw odach m ożna p o ­
wiedzieć,) że były na przec ię tnym  poziom ie,
'.o nie m ożna tego pow iedzieć o o rgan izac ji 
i po rząd k u  r  bo isk u  i na w idow ni. P rz e ­
chodzenie w i r ó w  z m iejsca  na m iejsce, spa- 
eery po boisku, okupow anie  lin ii au tow ych  
— tak ie  fak ty  n ie m ógą abso lu tn ie  się wy­
darzać  re p re z en tac y jn y ch ' zaw odach. To 
sam o tyczy się, jeśli chodzi o tzw . lożę p ra ­
sow ą. Nie • 1 reg u la rn ie  p o w ta rza  się na  b o ­
isku S tad ionu , że spraw ozdaw cy  zas ta ją  
m iejsca w tzw. „loży prasow ej", zajęte  
przez postronne  osoby i m uszą sWoje obo­
w iązki spełn iać na  sto jąco ., — Czy rzeczy-

Słabe wyniki mistrzostw
tekko-aHeśycznycli akr. warszawskiego

W czoraj, n a  s tad io n ie  W. P. rozpoczęły  się  Łapiński (Skra) 2,06,4, ;3) N irorski (Syr.) 
dwudn-.owe zaw ody lek k oatle tyczne  o mi* i 2,15.
strzo6tw o W arszaw y. W rażen ie  ogólne nie- 
nadzw yczajne. O bsada poszczególnych k o n ­
kuren c ji bardzo  ‘s łab a: W yniki pćżecięfne,
przyczym  gros pierw szych m iejsc zajęli s ta ­
rzy  zaw odnić^ z CJSerufią na ć zć le ł. * * '

W trak c ie  zawodów , p rzyby ła  ek ipa t r e ­
ningowa Siedleckiego, zajm u jąc  tym  razem  
m iejsce na widowni. Z ain teresow anie  zaw o­
dam i —  mimo d n ia  pow szedniego — duże.

1 dzień  zaw odów . W yniki:
P a n i e .  Bieg 60 m. 1) M ieszkow ska — 

8,2 cek. Bieg 200 m. 1) M ieszkow ska — 
2 * 9  sck.

Dysk: 34,45.
Sztafe ta  4 x  100. 1) K. S. Syrena — 61,2 

cek.
R zut kulą. 1) C ejzikow a — 10,28 m. Poza 

konkursem  s ta rto w a ła  w tej konkurencji J a ­
s ień sk a  (Poznań), ociągając 11,2 m.

P a n o w i e .  Bieg 100 m. W  finale  zw y­
ciężył Ł opuszyńsk i w słabym  stosunkow o cza 
eie — 11.5 sck., podczas, gdy w p rzed tieg u  
osiągnął czas 11,3 sek. Drugi zaw odnik  w e­
dług  o rzeesen ia  kom isji sędziow skiej m iał 
mieć 12 sek., p rzy  2 m. różnicy! 400 np:
1) Piiuch — 54 sak 1.500 m : 1) S tan iszew ­
sk i — w n iezłym  czasie 4 min. 15 sek , 2) 
C zajkow ski — 4 min. 26,7 sek., 3) Ł apiński. 
S tan iszew ski wygrywa lekko, m ając  p rzy  koń 
cu biegu około 80 m. przew agi. Skok w d a l:
1) P ie ń k o w sk i'— 6,10 m. R zut ku lą : 1) G ie- 
ru tto  — 14,07 cm.

Bieg 10 km. 1) G łuszcz — 35 min, 25 sek, 
Startow ało 2 zawodników!!!

S ztafe ta  4 x  100. 1) K S. Syrena — 
46 8 sek.

(R s)

D rugi dzień  m istrzostw  lekkoatle tycznych  
okr. w arszaw skiego n ie  p rzyn iósł żadnych 
rew elacy j. M niej niż skrom na liczba zaw od­
ników, s łab a  o rgan izac ja  i zaledw ie k ilkuset 
widzów, e to  główne cechy w czorajszych  z a ­
wodów. O gólna p u n k tac ja  dw udniow ych za ­
wodów p rzedstaw ia  się  n astęp u jąco :

1) Syrena 263 pkt., 2) Legia 116 pkt., 3) 
Skra  77 pkt.. 4) Zryw 2 pkt.

W  niedzielę rozegrano  n as tęp u jące  k o n k u ­
rencje: bieg z p lo tka m i 110 m.: 1) G ieru tto
(Syr.) 16.4, 2) Gowsz (Legia) 23.

200 m ir.: 1) P iluch  (Skra) 23,8, 2) Łopu-
szyóeki , (Syr.) 24,3, 3) Czarnecki (Skra)
24,8.

800 m tr.: 1) S taniszew ski (Syr.) 2,02, 2)

Walasiewiczówna
leci d o  Europy

Z Nowego Jo rk u  donoszą, że S tan isław a 
W alasiew iczów na w y la tu je  sam olotem  w dn. 
13 sie rp n ia  via Sztokholm , u d a jąc  się na 
m istrzostw a E ur \ Oslo. Nie w iadom o, 
czy W alasiew iczów na przed tym  zatrzym a 
się w Polsce, czy też bezpośredn io  p rzy b ę ­
dzie do Oslo.
«*•*-*e -—r-T-~"—r - a r  ■   — — awię—nii.

w  M ISTR ZO STW A C H  PIŁ K A R S K IC H  
ZSRR prow adzi C. D. K. A. 28 pkt., 2) D y­
nam o (Tyflis) 23 pkt., 3) D ynam o (M oskwa) 
22 pk t., 4) Torpedo (Moskwa) 18 pkt.

Bieg 5000 m ir.: 1) C zajkow ski (Syr.)
16,27,2, 2) Jan iszew sk i (Legia) 17,55,4, 3)
K ow alski (Syr.) 18.D5.8. * -  •

T /ó js k o k :  1) S ta ry g rad  (Legia) 12,37, 2) 
Arderiski (Legia) 11,69, 3) Ś ledziński (Le­
gia) 11,44.

R zu t d y sk ie m :  1) G ie ru tto  (Syr:) 42,83, 2) 
Tom czyn (S kra) 35,23 i 3) S trzałkow ski 
(S kra) 35,05.

R zu t oszczepem : 1) G ie ru tto  (Syr.) 52,37, 
2) K ornalew ski (niestow .) 46,37, 3) A bram o­
wicz 46,48.

S k o k  o tyczce:  1) C zerpisz (Legia) 3,30 
2) Łopuszyrieki (Syr.) 3,20, 3) G ie ru tto  2,30.

S z ta fe ta  4X .400: 1) Syrena 3,46, 2) Legia 
4,01.6.

PA N IE :
B ieg z p lo tk a m i 80 m ir.:  S ta rto w ała  ty lk o  

jedna zaw odniczka C hristensen, k tó ra  osiąg­
n ę ła  czas 18,5.

100 m tr.: 1) M ieszkow ska (Syr.) 15,2, 2) 
D e-licka (Syr.) 16,5.

800 m tr.: 1) M ieszkow ska (Syr.) < 2,43, 2) 
K łosów na (Legia) 2,56, 3) Szeliga  2,59,2.

S k o k  w zw yż:  S ta rto w ała  ty lk o  jedna z a ­
w odniczka K ołw iców na (Legia), k tó ra  sko­
czyła 1,40. K ołw iczów na ma w szystk ie dane 
na uzyskanie  jeszcze w tym  ro k u  lepszego 
w yniku. Ltn.

e n d la  k ilk u n astu  dz ienn ikarzy , by im 
um ożliwić p racę , k tó ra  jest po trzebne  w 
rów nej n r  ■ obu stronom . M amy nadzieję, 
że już  w ir j do tej dom ow ej sp raw y  w ra ­
cać n ie będziem y.

Do zaw odów  w czora jszych  d rużyny  w ystą- 
p"ły v.- następ u jący ch  sk ładach . Po lon ia: Bo 
rucz, P rzygoda  — G iew artów ski, F ronczak  
—  Brzozow ski — M bdzowski, P rz e p ió rk a  — 
W ołosz — Św icarz — S 1-rrz —  O chm ański. 
G roehów : A ndrzejkicw icz, K alinow ski, W asz | 
kiew iez, C hybow ski — K rzym ow ski — Sty 
kow-ski, C iciera —  Szulc — H aton — Izy- 
dorzak  — M iernicki.

Gra r -z y r-  się poć dobrym i ausp ic ja  j 
mi dla G rochowa. Z ieleni a ta k u ją  raz po raz  | 
i p raw ie  że n ie schodzą z bo iska P o lo n ii.)  
W ydaje  się , że Grochów odniesie w ielkie zwy j 
ciestw o. T yrac’ "-em  nap ad  G rochow a wyka

lep; Z wody p re dził oh. Łazarew icz.
Ltw .

SKRA — DRUKARZ 7:2 (4:1).

Zaw ody o m istrzostw o klasy B, ro zeg ra ­
ne ocznym  boisku stad ionu , przyniosły  
zw ycięstw o lepszej technicznie, d rużyn ie  
Skry, k tó ra  tym  sam ym  u plasow ała się na 
czele ta! cii i będzie a.ć w finale  ó  wejście 
do k lasy  A.

’ ram k i d la Skry D vjas (i), W ilczak  (2) 
Paw ińsk i (2), Zalew ski (2). (M).

„Torpedo" zaw itało dio P olsk i na 
zaproszenie P Z F N , przyw iezione do 
M oskw y przez delegację polską, 
przybyłą do sto licy  ZSRR na dzień  
„Św ięta Kultury Fizycznej".

Pobyt „Torpeda" w  Polsce ma po­
trw ać 10 dni, w  czasie których go­
ście rozegrają 2 spotkania. PZPN n ie  
ustaje w  w ysiłkach , aby uzyskać  
zgodę w ładz sportow ych Z.S.R.R. na 
rozegranie czterech m eczów .

Zrazu PZPN zaprojektow ał, iż  go­
ście spotkają się 7 bm. w  Łodzi i  9 
bm. w  W arszaw ie. Na wczorajszej 
konferencji ustalono, iż p ierw sze  
spotkanie odbędzie się  w e  czw artek  
8 bm. w  W arszaw ie. Przeciw nikiem  
„Torpeda" b ędzie  reprezentacyjna  
drużyna PjZPN. Drugi miecz rozegra 
„Torpedo" w  Łodzi z reprezentacją  
okręgu łódzkiego.

D ziś przybędzie do W arszaw y kpt. 
Z w iązkow y PZPN płk. Reyman, k tó ­
ry ustali skład drużyny na czw artek. 
E w entualne dalsze dwa spotkania  
odbędą się w  K rakow ie i K atow i­
cach,

Zawodnicy „Torpedo" b y li w c z o ­
raj obecni na m eczu Polonia—G ro­
chów. G oście w yrazili się z uzna­
niem  o grze w arszaw skich  drużyn, 
podkreślając w ysoki poziom  tech ­
niczny i lotność graczy.

Wyniki na prowincji
ZAWODY TEN ISOW E 

MOR ' WSKA OSTRAWA — KRAKÓW
KRAKÓW  (tel. w ł.). M iędzynarodow e z a ­

wody tenisow e M oraw ska O straw a — Kra- 
zuje niebywa* ' dp len c ję  i sw ej przew agi ! ków zakończyły  się zwycięstwem  Czechów 
nie um ie wy’ '--zystać . N a tom iast n ap ad  Po- j w stosunku  10:2. Jed y n y  punk t d la  K rakow a 
l in i i  ilekroć  p rzed o sta je  się na pole przeciw - zdobył Skonecki w ygryw ając  z Pazeną, oraz
n ika, s tw a rza  b a rd zo  g - .tą sy tuację, strzela 
z m iejsca  i  ty lko  n adzw yczajna  g ra  A ndrzej- 
kiew icza u trzy m u j do 28 m. w ynik  bezbram  
kowy. Dopier-- w 28 rai Szutarz z p o dan ia  
S wici a rz a s trzela  n ieu ch ro n n ie  w siatkę. Gro ’

jun ior Krzeszew6ki b ijąc  jun iora  Kleczkę, 

WANDOR ZWYCIĘŻYŁ 
W WYŚCIGU KA TO W ICE — KRAKÓW
KRA K Ó W  (tel. w ł.). R ozegrany w czoraj 

wyścig k o larsk i n a  tra s ie  K atow ice —  K r a ­
chów  wir: *ą b ram k ą  si- n ie  p  **y i w I k6w  ( i 60 kim.) w ygra ł W an d o r (Legia Kra-
dalszym  ci n a tak u je , goniąc często pód  : ków) przed  w arszaw iakiem  K apiak iem  i W ój 
b ram k ą . Polonii. N iestety  n a p a d  a zw łaszcza ! cikiem. W an d er u zy sk a ł przew agę 6 m inut, 
n i-zdecv^osvany środkow y n a p as tn ik  niew y- YVY’SOKOCYFROYVE W YNIKI
k o rzy śtu ją  szans, a rzad k o  odd an e  strzały  : W  O kR ĘG U
id  . N r-,a ul. W  45 e jt irfin .-za ia u t  G ierw atow - 1 v 1 S lłA lfó^Ś iR lE G Ó * 4‘' " j  1 “ '
skiego sędzia  ć. k tu je  rzu t karny.- Strzela I K RA KÓW  (tel. w ł ). R ozegrane zaw ody o 
C ieciora ponad  poprzeczkę. ( m istrzostw o kl. A przyn iosły  fow orytom  wy-

W  d rug iej połow ie gry tem po słabsze 
niż w p ierw szej. P o lo n ia  m a w ięcej z gry 
i w 12 m inucie  O h m ań sk i ładnym  strzałem  
zdobyw-r d ru g ą  b ram k ę . O d tąd  n as tęp u ją  
z .n ienn  ' ’ ' te ż ze s tro n  n ie m oże

6okocyfrow e zw ycięstw a. C racovia w ygrała  z 
S an d ecją  17:0(!), z a ś  W isła  poko n a ła  Fa- 
blo-k 8:0.

KLĘSKA M O RAW SKIEJ OSTRAWY 
NA MECZU YV CHORZOW IE

K A T O W IC E  (tel. w ł.). B aw iąca na  w y s tę ­
pach  na Ś ląsku d ru ży n a  p iłk a rek a  S. K. M o­
raw ska  O straw a zrem isow ała w B ytom iu z 

1 Po lon ią  3:3 (1:0). D rugi mecz z A K S w C ho­
rzow ie p rzeg ra ła  7:0 (2:0J.

ŚLĄSfc ’ 'K O N A Ł KRAKÓW 
W ZAW ODACH LEKKOATLETYCZNYCH
KRA K Ó W  (tel, w ł.). R ozegrane w czoraj 

rew anżow e zaw ody lekkoatle tyczne  K raków  
— Śląsk  zakończy ły  się  zw ycięstw em  Ś ląska 

. W „ętoęfjnku J> ciekaw ych w yn i­
ków należy  zanotow ać: R zut m łotem  K ozu- 
bek (SI.) 5f,02 m., w biegu pań  na 100 m- 
H e jd u c ta  (SI.) u zy sk a ła  12,1 sek. a  w rzucie  
k u lą  R egulanka uzy sk a ła  11,50 m tr.

Informufemy • • •

z d d  b ram k i i zm ienić w yniku.

W  Polon ii b ra k  Szczepaniaka dal się od 
czuć. G iem -z ' owski b y ł w czoraj n iepew ny, a 
łowarz.. j-S  słhby. N ajlep iej p rezen tow ał 
się nap ad , V ó rv  d o bry  był techniczn ie  i 
slw-orzył w iele n iebezp iecznych  sy tu ac ji. P o ­
moc g rała  p rz ec ię te 1 N a tom iast w drużyn ie  
G rocho—a n a js łab szą  p o zycją  by ł napn.d, — 
k tó ry  n ie  m ógł się zdobyć n a  strzały . O fia r­
n ie  g ra ła  pom oc, a zw łaszcza K rzym ow ski i 
g ra jący  co raz  lep ie j S tykow ski. O brona  sta. 
poziom ie. P ra m k a rz  by ł b a rd zo  dobry . W y ­
n ik  rem isow y b a rd z ie j o d pow iadałby  p rz e ­
biegow i gry. N iem niej jed n ak  trzeb a  s tw ie r­
dzić, ż P o lo n ia  jak o  całość, jest d ru ży n ą

Mistrz Anglii w ciężkiej wadze
pokonał lekko mistrza Francji

W  M anche na ringu „Ble Vue“ o d ­
by ło  się  sp o tk an ie  o ty tu ł m is trz a  E u ro p y  w 
w adze ciężkiej, m iędzy m is trzem  Anglii B ru ­
ce W oodcock‘iem  i m istrzem  F ra n c ji  A lber­
tem  RenęFem . Spotkan ie  obliczone n a  15-tie 
rund , zakończy ło  się zw ycięstw em  Anglika 
w 6-ej ru n d z ie  p rzez  k. o., p rzy  czym  w c ią ­
gu całe j w alki Renet by ł 6 razy  na  deskach.

W  walce tej o ty tu ł m is trza  E uropy , W o­
odcock był zdecydow anym  faw ory tem  i ogól 
nie oczek iw ano  p rzeg ran e j R eneta przez k.o. 
dużo w cześn ie j n iż w 6-ej rundzie . Anglik 
jed n ak  początkow o w alczył ostrożnie, chcąc 
poznać przeciw nika zan im  "przeszedł do ge­
neralnego  a tak u . R enet w w alce tej w ykazał 
b. dużo odpornośc i i w ytrw ałości. N a ty ch ­
m iast po w alce now y m istrz  E u ro p y  po d p i­
sał k o n tra k t z m enażerem  Salam onsern ni. 
watkę w dn iu  17 w rześn ia  r. b. z m istrzem  
św iata wagi pó łciężk iej A m erykaninem  Gus 
Lesnevichern. Spotkanie  to odbędzie się na 
ringu  H arririb ay  Arene w L ondynie.

W OODW OCK W YZWANY 
PRZEZ MISTRZA SZW EC JI

1 ■' •*"> Hol m ated, u n ż e r  m istrza  Szwecji 
w w adze c iężkiej, Olle T an d b erg a , zadepe­
szow ał do M iędzynarodow ej F ed erac ji Bo­
ksersk ie j, w yzyw ając  w im ien iu  T andberga, 
W oodcocka do w alki. H olm stetd  tw ierdzi, że 
sportow e koła szw edzkie n ie  -przypuszczały, 
że F ed erac ja  pozw oli na  w alkę W oodcdcka 
przeciw  R enelow i, gdyż R *et nie posiada

odpow iednich  kw alifik ac ji n a  ubieganie sic 
o m istrzostw o  E u ro p y  w- w adze ciężkiej.

1(1 NA JLEPSZYCH BOKSERÓW  
C IĘ Ż K IE J W AGI

W  A m eryce opub likow ano  n o w ą  listę  n a j ­
lepszych b o kserów  w agi c iężk iej. Na liście 
te j oprócz A nglika W oodcocka f ig u ru ją  s a ­
mi A m erykanie. L is ta  p rzedstaw ia  się n a s tę ­
pu jąco : 1) Joe  Louis, 2) T am i M aurielo , 3) 
J im m y  Bivins, 4) Billy Conn, 5) Joe  W ol­
cott, 6) Lee O m a, 7) E lm er Ray, 8) Joe  Ba- 
ksi, 9) B ruce W oodcock, 10) Phil M uscato.

 O-------

Propagandowe zawody
OM TUR Okęcie

P iłk a rze  OM TU R Okęcie, po zakończeniu  
uciążliw ych w alk  o p u nk ty , w yjechali na 
obóz w ypoczynkow y w okolice Dolnego Ś lą ­
ska, gdzie p rzeb y w ają  już od 2 tygodni.

W  czasie sw ego p o by tu  rozegra li on-i dw a 
sp o tk a n ia  o ch arak te rze  w ybitn ie p ro p ag an ­
dowym, k tó re  w- rezu ltac ie  p rzyn iosły  dobre  
wyniki. O bydw a bowiem  sp o tk an ia  w yw o­
ła ły  w śród m iejscow ej publiczności o lb rzy ­
mie zain teresow anie

P ierw sze zaw ody rozegrane w M iędzygó­
rzu, p rzyn iosły  zw ycięstw o d rużyn ie  O kęcia 
7 : 2  ( 3 :1 ) .  D rugi m ecz rozegrano  w W a ł­
brzychu  z B ystrzycą, z w ynikiem  9:1 (1:1) — 
d la  Okęcia.

W  najb liższym  czasie TU R -ow cy ro z eg ra ­
ją  sp o tk an ie  w K ład zk u  z tu te jsz ą  rep rezen ­
tac ją  oraz w k ilk u  innych m iasteczkach. (M )

L E G IA  -  W ISŁA . W  najb liższy  w torek,
6 c ierp  ni a o  godz. 18 n a  stad io n ie  W. P., o d ­
będzie  się  ciekaw y m ecz p iłk i nożnej p o ­
m iędzy k rak o w sk ą  W isłą  i w arszaw ską  L e­
gią. O bie  d rużyny  w y stąp ią  w n a js iln ie jszy ch  
sk ład ach . Do b ile tów  w stępu do łączony  b ę ­
d z ie  znaczek w arto ści 5 z ł ną  fundusz w y­
s ła n ia  po lsk iej ekspedycji lekkoatle tów  na 
m istrzostw a E uropy  w Oslo.

W . O. Z. B. OTRZYM A Ł PR O PO Z Y C JĘ  
od W arty  rozeg ran ia  sp o tk an ia  p ięśc ia rsk ie ­
go z w ęgierską d ru ż y n ą  ko lejow ą „V asu tas“.
W . O. Z. B. zgodzi się  na  tego ro d z a ju  mecz, 
lecz pod  w arunkiem , i i  W ęgrzy b ęd ą  w a l­
czyli, jako  d ru ży n a  rep rezen tacy jn a  B u d a ­
pesztu.

NA O STA TN IM  PO SIE D Z E N IU  P. Z.
P . N. om aw iano sp raw ę  zatarg u  W isły  z C ra- 
Covia, pow stałego po  m eczu z K am raterną .
Po zapoznan iu  6ię z m ateria łem , nadesłanym  
d o  W arszaw y, z a rz ąd  P. Z. P . N. pow ziął 
uchw ałę, p o leca jącą  C racovii w ypłacenie  
50%  dochodu  z  m eczu K am ra te rn a  — W i­
s ła , tak , jak  to przew idyw ała  um owa p ier- 
w-otna.

25-LEC IE W. O. Z. P. N. W  pierw szej 
połow ie w rześnia W arszaw sk i O kręgow y Zw 
P iłk i Nożnej obchodzić będzie uroczyście  
jubileusz 25-letniego istn ien ia. W zw iązku 
z jubileuszem  W. O. Z. P . N. og łosił k o n ­
k u rs  na  znaczek pam iątkow y z nag rodam i 
w sum ie 10.000 z ł d la  zw ycięzców  k o n k u r­
su. W  dniach  9 — 16 w rześnia br. odbędzie 
się  tu rn ie j p iłk a rsk i o pu ch ar 25-!eoia z u- 
dzia łem  okręgow ych re p rezen tac ji G dańska ,
Ś ląska, K rakow a i W arszaw y. K lu b y  okręgu 
warszawskiego w alczyć b ęd ą  o p u ch ar w  tu r ­
n ie ju  6ZÓstkowym.

M A RY M O N T PO  P R Z E G R A N E J Z GRO- 
CHO W EM , co spow odow ało  u tra tę  szans Ma 
ry m o n tu  n a  m istrzostw o grupy, z ło ży ł p ro ­
test k tó ry  nie zo sta ł p rzez  W . Z. O. P. N. 
uw zględniony. W ynik , u zy skany  na  boisku 
(6 : 2 d la  G rochow a), u zy sk a ł w eryfikację .
M arym ont odw oła ł się  do P. Z. P. N.

D A W ID O W IC Z Ó W N A  I P IE T R U SZ A K  
Z W Y C IĘŻ A JĄ . .W ram ach  „Św ięta m orza" 
odbył się w K rakow ie w yścig p ły w ack i na 
tras ie  2.400 m, w k a teg o rii pań  i panów-.
W kategorii pań  zw yciężyła D awidowiczów- 
na (C racovia) w 26,10. W  kon k u ren cji panów  
zw yciężył P ie tru szak  (C racovia) w czasie 
22,48 przed  K orneckim  (C racovia) w 23,55 j }>ą  S T / 15TOYV VĆ \V POLSCE. S laran ia  P 
i S tom iakiem  (W isła) w 24,40. O gólrm  na , z  , A o , oxva<lzcnie do Polski ,ekkoa1le;
e taro ie  stanęło  6 zawodnicze-k i 20 zawód- , ,  . .

i io\v a in e ry k an sk ich , k .o rzy  przed  w yjazdem

Ś L  O. Z. P. N. PO ST A N O W IŁ  ZA K W A - | d °  ° / ‘ U b y li  T T  ']  " " T * '  ^
L IFIK O W A Ć  DO KLASY A jeszcze 2 kluby, j P»*J ó  >;"ego ic z u lu lu .  A m erykanie s la rta -
Do rozgryw ek elim inacy jnych  dopuszczono ! m ' !*<u ;1 CłCS ' c 1 zakończyli sw-o
w y b ija jące  się  d ru ży n y  k lasy  B: K resy Cho- j i c "N-s,ęPl w '- llr Ptc i po w ypoczynku po- 
rzów , R. K. S. Ś ląsk  T arnow skie  G óry, K O ? ) Jń.wm sc; h :średn .o  .v O lo.
20 K atow ice i R. K S K leofas

CEN D R O W SK I — dotychczasow y k ap itan  
zw iązkow y W. O. Z B. — p o d a ł się  do  d y ­
m isji na  sk u tek  n aw ału  p racy . O bow iązki k a ­
p itan a  zastępczo pe łn i w iceprezes P astu r- 
czak.

CZESK A  DRUŻYNA P IŁ K A R SK A  CA FC  
ma grać  w Łodzi z Z. Z. K, i Ł. K. S. w 
dn iach  10 i 11 sierpn ia .

P IŁ K A R Z E  W A R S Z A W S K IE J L E G II po
zakończeniu  rozgryw ek o m istrzostw o W . O. 
Z. P. N. ro zeg ra ją  k ilk a  sp o tk ań  z d ru ż y n a ­
m i innych okręgów. I tak , p rzew idziane są 
sp o tk an ia  z Cracovią, A. K. S P o lon ią  (B y­
tom ), W a rtą  i K . K. S. (Poznań). (M )

R A D ZIE C K A  SPO R T O W A  D E L E G A C JA  
W  PO LSCE, Za pośredn ictw em  członków  
Polskiej D elegacji Sportow ej, k tó ra  p rzeb y ­
w ała  w M oskw ie, Państw . U rząd  W . F. i 
P. W. z ap ro sił przew odniczącego M iędzy­
związkow ego K om itetu  do S praw  K u ltu ry  F i ­
zycznej i Sportu , R om anow a o raz  szereg  w y­
bitnych  członków  kom itetu  i naukow ców . 
Przew odniczący  Rom anow  ośw iadczył, że z 
pow odu naw ału  zajęć  nie będzie m ógł p rz y ­
być do  P o lsk i osobiście, w yśle jed n ak  5-oso- 
bow ą de leg ac ję  z kom ite tu  i 2 naukow ców , 
W obec pow yższej odpow iedzi, P. U. W. F, 
i P. W. o fic ja ln ie  w y stąp ił z zaproszeniem  
w ym ienionych de legac ji sportow ych, d z ia ła ­
czy radzieck ich  i naukowców .

SZW ECJA B IJE  F1LANDIĘ YV LEKKOA- 
TLETY C F 114,5:68,5. R ozegrane w H elsin ­
kach m ięd z -; ńst e zaw ody lek k o a tle ­
tyczne p o n '. - ’ y F h ilad ią  i Szwecja, zak o ń ­
czyły się w ysokim  zw ycięstw em  Szwecji w 
sto su n k u  114,5 pkt.: 68,5 pkl.

„PARTYZANT" WYGRYYY W L EN IN ­
GRADZIE 2:1 (2:1). W  obecności ponad 30 
tys. w i:’- 1 Tosłowiiuiski „ P a rty z an t"  ro ­
zegrał m ecz p iłk a rsk i z rep: ezen lac ją  L en in ­
gradu . Stojące n a  w ysokim  poziom ie sp o tk a ­
nie, zakończyło  się  zw ycięstw em  Jugosłow ian  
w sto su n k u  2:1. W szystkie b ram k i zdobyto 
w p ierw szej połow ie gry.

KAI POKONAŁ RAMSEY‘A. Mecz b o k se r­
ski w wadze lekk i; j pom iędzy fran cu sk im  
m urzynem  Kai'eni :: Anglikiem  R am sey 'em, 
w ygrał na p u n k ty  Kai.

LEKKOATLECI A.MKR . KAŃSCY N IE BĘ-
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Nowe „Społem" w nowej Polsce
Pod tytułem „Nowe „SPOŁEM" w ' d e  łlustruie niedojrzale jeszcze w

nowej Polsce” ukazało się- nakładem 
Z w itk u  Gospodarcze/jo Spółdzielni 
R. P. (Zakłady Graficzne „Społem” 
w Łodzi) sprawozdanie z działalności 
Zarządu „Społem" w roku 1945-ym.

Sprawozdanie ma na celu zapozna­
nie społeczeństwa z rocznym dorob­
kiem największej centrali spółdziel­
czości w Polsce. Olbrzymi rozrost 
spółdzielczości, która stała się jednym 
z trzech podstawowych elementów 
ustroju demokratycznej gospodarki 
mieszanej w Polsce, ujęto na kartach 
sprawozdania w obrazy łatwe do o- 
garmęcia, odpowiadające działalno­
ści głównych wydziałów w organi­
zacji. N

W  przemyślnie skonstruowanych 
tablicach, wykresach i zestawieniach 
odzwierciedla się całoroczny wysiłek 
twórczy instytucji, która już w tym 
pierwszym roku swobodnej egzysten

tej dziedzinie powojenne stosunki. 
Tym sposobem sprawozdanie staje

Prace ekshumacyjne na Sukowcu
rozpoczną się w drugiei połowic sio pnia

Pisaliśmy już o odkrytym miejecu stra­
ceń Pawiaka w rumach przy ul Nowolip-

Jak wiadomo, symboliczny pogrzeb pro 
chów z wielu katowni, i  GISZ-u, z Woli

, , . . , . j  ki. Wiele jest jeszcze takich miejsc nieod- Ochoty i Powązek odbędne się w* wtorek j
v!ę </hrażeni duże; części narodowego , j.;rytyCb, o których nie wie może nikt i  ży- . Prochy, które wypełniają aż IW trumien — ■ 
Życia gospodarczego. Sprawozdanie za ;ących, lub tylko cmentarne hieay. jspoczną w specjalnym mauzoleum na cmen-'
rządu „Społem” za rok 1945 jest bo- .  . ______ . ■ itarzu na Woli. Mauzoleum nie zostanie j*d-1
daj jedynym realnym ujęciem zagad- *pT C *«Z ™ go  K^yśla , udaj.*.!* ^  4o.ypywane do niego
DlCnia Społdzfelczości na naszych ZlC- ^  ccał natrafić i na nowe, nieznane 
miach, tym cenniejszym, że jego teore spalenisko czy teren egzekucji. Na
tyczne rozważania poparte są naj- tych odnalezionych nde będą już żerować 
żywsza praktyka. I hieny ludzkie.

Wrocławski urząd mieszkaniowy 
znowu na łamach prasy

Niedawna drukowaliśmy list, skie­
rowany do naszej redakcji p m z  
etatowego pracownika wydziału a- 
prowizacji DOKP we W rocławiu, 
któremu wrocławski urząd mieszka

cji wykazała trzykrotne realne p o - , niowy odmówił przydziału rai: szka 
większenie obrotu handlowego w po-. n ia ,“mimo, iż podał en adres Jedne 
równaniu do okresu przedwojenne- go z wolnych lokali.
go. Jednocześnie zaś w stosunku do 
dochodu społecznego, spółdzielczość 
objęła około 13 proc., co stanowi 
dziewięciokrotnie zwiększony poten­
cjał gospodarczy od roku 1938-go. 
Sprawozdanie nie ogranicza się do 
statystyki. W  taicich rozdziałach, jak 
„Spółdzielczość i „Społem” w gospo­
darce narodowej odrodzonej Polski”, 
albo „Budowa i rozwój organizacyj- 
hy Związku”, poruszono zagadnienia, 
stanowiące samą istotę, samą naj­
głębszą. treść ekonomiki narodowej.

Inny rozdział „Społem" w handlu 
zagranicznym” — jakkolwiek ten 
dział pracy spółdzielczej jest jeszcze 
w zarzewiu —  rzuca światło na nowe 
formy handlu zagranicznego, na sy-

Trybuna Dolnośląska" (31.7.46) 
uztjprłnia ten karygo iry  stan rzeczy 
nowym przykładem i pisze co nastę- 
puje:

„W związku *e sprawą mieszka­
niową we W rocławiu otrzymaliśmy 
list, który służy jako jeszcze jeden 
przyczynek dowodzący skandalicz­
nych stosunków, panujących dotych­
czas na tym odcinku pracy Zarządu 
Miasta.

Po trzechletniej tułaczce wof*mra«j 
zostali zdemobilizowani oficercwie 
i żołnierze skierowani do pracy w : 
W rocławiu. W związku z przyja­
zdem na nowe placówki powstał 
problem braku mieszkań.

— „Proszę sobie poszukać" od-
stem bezcłowy i na zmienione po woj I powiadają parow ie z Wydziału Mie 
nie kierunki ekspansji polskiego eks- j szkaniowego. Żołnierzem, którzy 
portu i importu. Rozdział o transpor- przynależność W rocławia do Polski

S z c z e c i ń s k i  R U P
konkurentem BOS-u

Jak donoei Karier Szczceińaki (3.8.46) w , budowli zabytkowych. Mamy ta powałne se- 
artykuie pt.i „Powstaje wizja wielkiego S*cx* gadnienia do uzgodnienia tych rzeczy z pra- 
clna", Regionalny Urząd Planowania przy- ! historykami i konserwatorami zabytków". 
stąpił do opracowania planu zagospodarowa- j J r a c e  nad programem piana zabudowy po
nla i zabudowania miasta:

„W kreślarniach RUP-u powstaje zwolna 
wizja przyszłego Szczecina. Sporządza lig 
plany i projekty rozbudowy zniszczonych 
dzielnic oraz zakreśla sie ramy rozbudowy i 
urządzenia miasta".

.JJzielnica zburzonego Starego Miasta bg- 
dzie dzielnica zieleni i słowiańsko - polskich

uzgodnieniu z odpowiednimi czynnikami bg 
dą przedstawione do zaopiniowania komisji 
rzeczoznawców, po czym przystąpi sig do wy 
konania piana technicznego miasta i jego 
dzielnic".

Czy tde przypomina to wam odbudowy 
Warszawy ? ( wsj.

Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki 5-go dnia gonitw 4 sierpnia

GONITW7A I. Nagroda La Valtierc 800 zł 
dla 4 1. i st. koni. Dystans ok. 2600 mtr. 1. 
Talizman III (69) st. Państw. Leszno <di. 
Szabiewski). 2. Jaworzyna (57) st. Leśniczów 
ka (dż. Bogobowicz). Wygrane w 2.54 i pół 
(8—33—32 i pół — 33 i pół — 33 i pół—34). 
pewnie o 1 i pół dł. Tot.: * w. — 120.

GONITWA II. Nagroda Jeremiego 8000 ił 
dla 3 1. koni. Dystans ok. 2200 intr. 1. By­
stra II (57) st Leśniczówka (dż. Bogobo- 
wicz). 2. Spóźniony (57) st. Państw. Golejew 
ko (dż. Jednaśzewski). 3. Astrolog (69) (dź. 
Szymański)-. Wygrane w 2 m. 35 s. (18 — 37 
— 35 — 34 — 31) b. łatwo o 2 dł. III ci da 
leko. Tot.  ̂ /ycz. 130. Porządk. 130.

GONITW/ III. Nagroda 6900 zł. dla 3 I. 
koni. Dyst. ok. 1609 mtr. 1. Summerhay (66) 
st. Państw. Lcs»no (chł. Szabiewski). 2. Raś* 
ny (76) st. Państw. Janów Podlaski (ehł. 
Chmielarczyk). 3- Mecrschaunn (58)) di. Dy 
lik. 4. Daccia (34) cut. Szczepaniak. Wygrane 
w 1 m. 45 i pól (8—31—33—33 i pól). Wy­
suń ęiy o 1 dł. III ci — 2 dł. Tot. zw. 180. 
frn-nc. 110 i 130. 'urząd. 370.

GONITWA IV Nagroda th.OO zł. dla 4 1. 
i st. koni. D ystans ok. 220, mtr. 1. Hclikon 
(58) st. ańr. w. ,iridzów l'ź . Olejnik). 2. 
Lo na 11 (iVj st. Po ós: . .  Jan ó w  Podlaski 
(dż. L)pow :ez). Rari-sima (54) chł. Zie 
m a i i s k .  Mi. za 571 dż. Bogobowlcz. Wy 
cofane: Ganey, Goldqutllc i Jolor.ct. Wygra 
ne w 2 m. 25 s. (14- 31 —3i —34—32 i pól) 
po wu.c* o 5 dl 411 -ci o 4 dl. Z ogóhmgo (» 
woryia ToV spnd’ dosiadający go chł. Kry 
s* k. Tot. tw. 630, franc. 2 0 i 360 Porządk 
6350.

GONITWA V Nagroda Rulera 15000 zł dla 
3 !. i k' czy. Dysiajis kol 1600 mir. I. 
S did .1 9 t. PańsI.» Michałów (dż
Stasiak'. 2. Po; j J (5J) st. Państw. Kozicn1 
ca (dż. Doioszi 3 Oziris (59) idź. łagodzi 
ski). Wycofana P j ‘aga; Wygrane w I m. 42 
i pół (7—31 i pół — 81 1 pół — 82 i pół)

pewnie trzy zwarte dł. Hl-ci o 3 dł. Tot. 
z . 370. Porząd. 540.
‘ GONITWA VI. Nagroda 6000 zł dla 4 1. i
st. klaczy. Dystans około 1300 mtr. 1. Sybil- 
!o d‘Or (57) st. Państw. Golejewko (ehł. Zie­
miański). 2. Prni Polmoodie (57) st. Państw. 
Iwno (dż. Sulik). 3. Ozamara II (57) chł. 
Szabiewski. 4. Umbraga (57) dź. Dorosz. — 
Wycofana Lotna II. Wygrane w 1 m. 23 (19 
—32 i pół — 31 i pół) w walce o szyję, III cl
0 3 dli Tot. zw. 170, franc. 130 i 200. Porz. 
610.

GONITWA VII. Nagroda 5000 zł. dla 3 1.
1 st. koni. Dystans ok. 1600 zł. 1. Diina (56) 
sL Państw. Okocim (dż. Baicerżak). 2. Syrt 
(56) st. Leśniczówka (chł. Zająć)). 8. Opieka 
(58) chi Chmi-’ • ezyk. 4. Chianti 56) dź. 
Jamnik. '  Stofk* P*') chł. Kucharski. Wy­
cofany Globus. -grana w 1 m. 45 i pół s. 
(7 j pół — 30 i pół — 3? -  34 i pół) b. ła­
two o 3 d l  HI-e! o I dł. Tot. zw. 150, franc. 
120 i 140. Porząd. 200.

GONITWA VUI. Nagroda 5000 zł. dla 4 1. 
i st. koni. T stans o . 1800 nitr. 1. Globus 
(56) st. ,T ur' “ ( bł. hmielaffczyk). 2. Ri­
ta 54) st. Państw. M’dziw  (chł. Józefiak). 
3. Tinta (54) (chł. Kuct rski). 4. Cnprl II 
(51) (dź. Dylik). Wycofana Opieka. Wygra­
ne w 2 m. 1 pół s. (21—31-—31—34 i pół) ła 
iwo o 2 dł. III ci — O pół dł. Tot. zw. 130, 
franc. 120 i 150. Porządk. 250.

prochy * innych spalenisk, m. in , z „Gęsiów 
ki", z Nowolipek I innych, później odkry­
tych.

Protokólantki PCK, wypróbowane już w 
pracach przy ekshumacjach i tutaj spełnia­
ją swą trudną, ofiarną i jakże doniosłą ro­
lę, Każdy przedmiot znaleziony wśród pro­
chów, które trzeba starannie przesiać, zosta­
je zaprotokółowany, aby służył jako znak | 
rozpoznawczy łub pamiątka dla rodziny.

Kośot znajdowane na spaleniskach podda-

krwią pieczętowali, takiej o d p o w i e - 1 ^ G I S Z - T  5 5  
•azt dawać me należy. jgarfć kul rewolwerowych, które pozostały

G^y „W y  zabezpta czJliśc te  w pj-ocjy,®), spalonych ciał, jest jasnym do­
mieszkania, to my torowaliśmy dro- wodem, ża dokonywano tutaj już nie zhioro- 
gę do Ek-rlia — piszą rozgoryczeni wych egzekucji, lecz po prostu masowych 
żołnierze i pytają:

2 ŻYCIA PARTII
SIEDZIBA STOL KOM. PPS. 

Nowoukonstyttiowany Stołeczny Kom. 
PPS rozpoczn? urzędowanie w lokalu 
przy ul. Piusa 15. S ek re ta ria t czynny od 
/rodź. 9 do 15.30.

ODPRAWA 
KOMITETÓW POWIATOWYCH OMTUR 

ODŁOŻONA 
Wojewódzki Kom OM TUR -  W wa n  

aiadamia, że odprawa sekretarzy 1 prze 
wodniezących powiatowych komitetów któ­
ra winna się odbyó 10 sierpnia br. została— 
z powodu okresu wczasów i urlopów prze­
łożona na 16 września br.

Cóż my mamy r —bić? Już osirm ty
morderstw.

W drugiej połowie sierpnia PCK prrystą-

Łs  j wskazują poszlaki Istnieje możliwość, że po- 
niosło tu  śmierć około 100 ofiar schwyta-

g o d n i śp im y  k a łe m  ttl 1 Ó w dzię, C zy  pi do prac ekshumacyjnych aa Bukowcu, ko 
m a m y  w ró c ić  a o  W a rs z a w y  i  p o w ie -  j ł« Jabłonny. Jest to wykryte niedawno nuej- 
d z te ć , że  br?.k  m k js c a  d la  p ra w d z i-  « •  eźwkueji ,  października 1943 r. Jak 
w y c h  o b y w a te li  - p i o n i e r ó w  i  £2 (wskazuia poszlak, istme,* możaweść. te  po-

obywatele miasta W rocławia muszą
zajmować wille wielopokojowe, Łz 
mamusie i paniusie zachowują sobie 
mieszkania kredytując posag?"

Sprawa ta wymaga niewątpliwie
wglądu i szybkiego 
nia. (ws)

nych podczas wielkiej łapanki na Pradze, 
przewiezionych następnie na Pawiak i na­
zajutrz stamtąd na wschodni brzeg Wisły.

Nowe ekshumacja to nowa jeszcze jedna 
karta w nieskończenie długim rejestrze łbrod

u p c r z ą ik o w a -  n( niemieckich w Polsce.

Za dar w postaci książek
dziękofe świat lekarski Łodzi

Wydział Lekarski Uniwersytetu Łódzkiego 
wyraża na fym miejscu serdeczną wdzięcz­
ność wszystkim oficerom I żołnierzom z oho 
rów repatriacyjnych w Szkoeji, a mianowi­
cie: Polkem •, ~ ••'‘-’ifieM. Mac Merry, Fair 
field, SeIk!-% B urro'-’-ead i Irvine, którzy 
wspaniałomyślnie przyczynili się do wzbo­
gacenia bibioteki Wydziału, przesyłając cen­
ny dar w postaci 33 tomów książek medycz­
nych w jęźyku angielskim.

Dzieb te przeds ąee najnowsze zdo­
bycze wiedzy, będą wybitną pomocą dla na 
szych profesorów tak w ich pracach nau­
kowych jak i dla celów dydaktycznych na- 
szVgo Wydziału.

Jednocześnie serdecznie dziękujemy p. pul 
kownikowl Witosławowi Porczyńskiemu za 
trudy poniesione przy przewiezieniu tego 
daru.

Divert WdttrzawU
NICI NA KARTKI

Posiadacz* kart żywnościowych ! kat. — 
otrzymają we wrześniu po 5 — 8 szpulek n i­
ci uo karty lipcowe lub sierpniowe. ,

PRACOWNICY MIEJSCY 
W UZDROWISKU DOLNOŚLĄSKIM

Pracownicy Zarządu Miejskiego będą mie­
li w niedługim Czasie możność korzystania 
z urlopów zdrowotnych w uzdrowisku dolno­
śląskim — Wicniec-Zdrój.

Burmistrz tego uzdrowiska, jak również 
Państw. Zarząd Uzdrowisk przyszli * porno 
ęą pracownikom wansąąwekiegp . magistratu, 
żyjącym w ciężkich warunkach mieszkanio­
wych i pracującym wytrwale i ofiarnie dla 
odbudowy stolicy, przyzaająs im pesjonat 
w Wieńcu z  całkowitym wyposażeniem 

Położenie uzdrowiska wśród lasów szpil­
kowych, u zbocza gór Izerskich wody mine­
ralne i kąpie!* borowinowe, radowe i kwa- 
sowęglowe wpłyną na pewno na szybki po­
wrót do zdrowia chorych Watszawiaków.

Czytelnicy piszą

Apel chłopów z Zabrodzia
Mieszkańcy wsi gminnej Zabrodzie i oko­

licznych, gęsto w pobliżu rozsianych wsi, 
które gwiaździście promieniują do Zabro­
dzia — byli od dziesiątków lat dobrze uspo­
łecznieni i przeniknięci rretelnym demokra­
tycznym patriotyzmem. Świadczył o tym 
przed wbjną olbrzymi ruch organizacyjny, 
kulturalny, a nawet artystyczny w naszym 
środowisku, oraz przynależność setek chło­
pów • działaczy do przedwojennego „Wy­
zwolenia". Świadczył o tym wzmożony, pod­
ziemny ruch chłopów w okresie okupacji, 
nieustępliwa walka z ludożercą faszystow­
skim i niezmierne ofiary w ludziach, któ­
rych Niemcy pomordowali w obozach.

Ten duch nienawiści i walki r wszystkim 
co niemieckie krwawo i niszczycielsko od 
bił się na samym Zabrodziu, zniszczonym 
mocno, a w okolicznych najbliższych wsiach, 
jak Zazdrość czy Niegów — w 80 proc.

ZmiaRa siedziby
Związku k. więźniów politycznych

i Siedziba Polskiego Zw b. Więźniów Po- 
; litycznych więzień i obozów hitlerowskich — 
została przeniesiona z ul. Wiejskiej nr 16 na 
ul. Mokotowską nr 46 („Repatriant").

OGŁOSZENIE 0  PR ZETA R G U
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m sl. Warszawy ogłasza przetarg nieograniczo­

ny oa dostawę 2 ch aparatów regulujących ptzepływ wody w filtrach według właznych 
rysunków.

Informacje i materiały przetargowe otrzymać można w biurze Dyrekcji w Warsza­
wie przy ul. Starynkiewieza Nr 5 — Dział Zaopatrywania I piętro, phkój Nr 27 w 
godz. od 9 — 12.

Oferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10 tej dnia 14.VIII.1946 r.
Otwarcie fc:1 nastąpi tegoż dnia O godz. 11 ej.

Stan materialny ludności bardzo ciężki, 
brak dosłownie wszystkiego, jest bardzo wie­
le wdów i sierot z okresu walki podziemnaj.

Prosimy usilnie o przychylne spojrzenie w 
naszą rozpaczliwą sytuację, zbadanie spra­
wy i przydzielenie:

1) drzewa budulcowego dla ludności, ora* 
opałowego dla szkoły;

3) blachy na pokrycie * wielkim trudem 
wznoszonych drewnianych domostw;

3) szkła i dla mieszkańców i dla szkoły;
4) cementu, szczególnie na prowizoryczne 

bodaj wzmocnienie mostów;
5) natychmiastowej, wydatnej pomocy w 

odbudowie zniszczonych szkół powszech­
nych dla dzieci chłopskich w Kleinach, Mo­
ściskach i Kukawk*/ , Loeynowie Dużym, 
Ahastazewie;

6) przydzielenie baraku dużego z Min. O- 
brony Narodowej na Dom Ludowy, salę ze 
brań — gdyż praca propagandowo • kultu 
ralna 1 artystyesna na terenie gminy jest zu­
pełnie uniemożliwiona, nawet kino Objazdo 
we Filmu I olikiego, które przyjechało w 
lipcu rb. po raz pierwszy od 7 łat nie miało 
lokalu na wyświetlanie filmów.

Również w szczęśliwym dla naszej ludno 
ścl wypadku przydzielenia nam baraku, pro 
simy ob. Min. Inf. i Prop, o przydzielenie 
materiału na kurtynę i dekoracje.

Ze względu na wielkie zubożeni* ludności 
usilnie prosimy o specjalny przydział żyw 
ności i ubrania, oraz obuwia na źimę dla 
rozprowadzenia ich wśród najbiedniejszych, 
a szczególnie wdów i sierot.

GALBARCZYK ANTONI 
inwalida wojenny 34 pp,

wieś Basinów, gmina Zabrodzie, powiat 
Radzymiński.

TEATR POLSKI (ul. Karasi* 3) -  w wy- 
konaniu artystów Opery Śląskiej o godz, 19 
„Madame Butterfly" Pucciniego.

TEATR MUZYCZNO - OPEROWY (Mar­
szałkowska 8) — godz. 18 Komedia muzycz­
na pt. „Dzień bez kłamstwa", w reżyserii Z. 
Kectanowicza.

TEkTR MAŁY (Marszałkowski 81) godz. 
f8 — „Szkarłatne róża".

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
„Pomocnica domowa".

PRASKI TEATR REWII: godz. 17 i 19 — 
rewia p, t. „Najlepiej w Warszawie11.

TEATR STUDIO (Karowa 31): godz 1830 
„Sprawa Moniki".

TEATR LUDOWY (Praga, Targowa 7 3 } - 
na wprost Dworce Wileńskiego —- codzisa- 
nie o godz. 19.30, w święta o godz. 15.00, 
17.30 i 19.45 wesoła rewia pt.: „Coś po chiń­
sku".

( M T O
KINO ATLANTIC (Chmielna 33) -  „Kró­

lewna Śnieżka".
KINO POLONIA (Marszałkowska 56) — 

„Piętro wyżej".
KINO SYRENA (Praga, Inżynierska 4) -  

„Powrót"
KINO TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4) — 

„Muzyka i miłość".
KINO OŚWIATOWE DOMU KULTURY 

ROBOTNICZEJ (Żolfbórz, PI. Inwalidów 10)» 
film naukowy! „Mieszkańcy laeu" Początek 
o god*. 17 i 19, w niedzielę i święta e godz. 
15.30, 17 i 19-ej.

Początek seansów w kini* „Tęcza" o godz. 
16-ej, w „Atlanticu" o godz. 1200, w pozo­
stałych kinach o godz 14-*j W niedzielę I 
święta poranki o god*. 13-ej.

/^usłyszymy
L o  w r a d i o

WTOREK 6 sierpnia 
6.00 Sygnał czasu, pieśń „Kiedy ranne 

w stają zorze" 6.05 Dzień, poranny. 6.25 
Glmn. porań. 7.30 Powtórz, wlad. dzlen. 
porań. 7.35 Muzyka por. 8.30 Skrzynka 
posz. rodź- 11.42 Attd. rolnicza. 12.05 
Dzlen. połudn. 12.35 Utwory na flet w 
wyk. J . Gawryluka. 13.25 Muzyka obiad.
14.00 „O węglu" aud. dla dzieci. 14.25 Z 
dziejów barbarz. nlemieck. w Polsce.
16.00 Dzień, popoł. 16.30 Etiudy fort. w 
wyk. E. Feisteinówny. 17.10 Konc. zespo­
łu instrum . 17.55 Aud. wojsk. 18.10 „Ze 
śpiewem, muzyką po Polsce się smykom" 
cz. 1 melodie Polski połudn. i aud. ludo­
wa. 18.30 K w artet c-moll Bethovena.
19.00 Nauka przy głośn. Strom enger z 
hlstor. muzyki oraz Ilustracja muz. 19.30 
Konc. popu!, orkiestry symfon. 20.00 
Dzień, wieczorny. 20.30 słuchów, pt. „Ty­
ran  i Tyzbe" wg. Szekspira. 21.00 Aud. 
dla Polaków zagr. 21.30 Skrzynka posz. 
rodz. zagr. 22.00 Kone. ro ry w k . 22.30 
Muzyka taneczna. 23.00 O ltatn. wiad. 
dzień. rad. 23.20 Program  na jutro. 23.30 
Skrzynka posz. rodz. zagr. 23.55 Hymn.

Zegarmistrze!
Praybory tegarmistrtowskłe, tarcze 1 części 
do zegarków poleca

P Ł U C I E N N I K  I S - k a
Warszawa, NOWY ŚWłAT 30- i  p.

1293

OGŁOSZENIA DROBNE
DR. MKD SIEŃKO KSAWERY (z Warsza­
wy) specjalista chorób skórnych 1 weneryea 
nych, pęcherza. Przyjmuje- Łódź. ul. Ki­
lińskiego nr IS* w godz 12 — 2 ł 4 —6.

OBWIESZCZENIE. Wydział Hipoteczny Sądu 
Okręgowego w Warszawie obwieszcza, że po 
zmarłym Karolu Ferdynandzie Wilhelmie Da- 
inereie współwłaścicielu nier. Nr 10501 w 
Warszawie toczy się postępowanie spadko­
we. Termin zamknięcia postępowania spad-; 
kowego wyznacza się na dzień następujący 
po upływie sześciu miesięcy od daty pierw­
szego ogłosr-nia w „Monitorze Polskim", w 
kancelarii Wydziału Hipotecznego Sądu O* 
kręgowego w Warszawie, Kap-eyńska 6, 
dokąd zainteresowani winni zgłosić swe pra­
wa, pod skutkami prekluzji.

C f c N Y  O O ł. O B t  E 6!
Ofio-zeftio dr-jun? nrndio.vr po Id i t  t» wyraz Pwwuk wonią rodzin pracy t zguby 
p. a *4 za «■> !':., Kostiumowe 1 mm vs»rof;o*Ct, 1 szpalta po 25 ń) W tekźctr 
reoas-vm rtr- 4!' r t '  7" :ry>.r drufc’am proc IróśzJ W nuaiw orb ril-.dziclnyc) 

50 D-r- drożej Z »  -ermmowy druh 'fiłoweń Admln'atracta nie- odpowiada.

ó  ( I e  1 1  i  t  I s p r * 4 I m 9 i ąt Ostał ogłoszeń Robotnika — Wa: .awa Al J ł t  - lir; ot 121 Hke C - . t'iswwa 
Biuro Ogłoszeń f Reklstn — Wsrszaws ol Pieracktego łl  Placówki .Czytelnika » Warszawie W eGka 14 Środk. - s  7 Marsza}*
kowsks 52 Nowy Św:at 47 Puławska 49 Rozdzielni* gazet: Pł InwsI ów (2ol*b»rf I ćy gmuntci»*ka 6 Poznańska 1S Biura Orbi-
-0 *: Wa-szawa Al Jerozolimskie J9 | Praga o! Targowa 70 Wolność" Waiszawa al M*t*z*tk<»w»k» 95 SpOłdz Agenci Prg-a- 
wei ,GI OB Ozisł Rekla ny «! Jf ita 4 Dz'al RekUms Śpółdz Wydswmczei W ydawntctwr Lodowe' — et B-gatela 10 r. 35
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Sir. 6 e t a o B O T M j r Nr. 214
Opomnifonie iolnierzci AK

Ze Starówki do Włoch
a  łam now e prześladow ania

tODGtOSV

Entuzjaści Andersa zdziwi* się nie­
zmiernie, gdy się dowiedz*, że w ar­
mii tego generała - watażki roi się od 
voIksdeuischów i najprawdziwszych 
Niemców, byłych oficerów i podofi­
cerów Wehrmachtu a nawet SS.

Nasuwa się pytanie, czy to jest mo­
żliwe? Ale starszy strzelec Armii Kra­
jowej M. P., który przed kilkoma dnia 
mi wrócił od Andersa, nie mai*c żad­
nych złudzeń, ani wątpliwości, infor­
muje nas rzeczowo:

— A więc zaczęło się wszystko od 
M onte Cassino. Głównodowodzący 
Armii Amerykańskiej był zdania, że 
ta górska twierdza padnie bez boju, 
albowiem jest okrążona, a dowóz żyw 
nośd i amunicji odcięty. To był s*d 
rozsądnego Anglosasa. Natomiast 
gen. Anders był innego zdania. I oto 
na nasze nieszczęście brawura i głupo­
ta zwyciężyły. Polski żołnierz nie wia­
domo który raz w dziejach dowiódł 
światu, że jest żołnierzem niezrówna­
nym i że gotów jest zawsze oddać sw* 
krew za ojczyznę.

Epos Monte Cassino przeszedł do 
historii. O makach na Monte Casino

a r
Mimochodem

„Przedwojenne”
P rzed wojną lubowaliśmy się we w szyst­

kim , eo zagraniczne. Bielskie wełny i toma­
szowskie skarpetki sz ły  do Anglii w celu o- 
stemplowania, poezem sprzedawano je w kra 
ja  po cenach o 300% wyższych.

Dziś pęd do zagranicznych towarów znacz­
nie osłabł. P rzysyłają nam tych cudów sporo 
i nie w szystkie są takie znów cudowne.

Dziś popieramy wyroby krajowe. A le  — 
przedwojenne. Koniecznie przedwojenne.

tla  zdrowy rozum biorąc, powinniśmy zwy  
myślać faceta, który chce nam wtrynić wie­
trzejącą od Siedmiu lat wodę kolońską, albo 
zle ia ły  material. A  m y nie. Proszę bardzo — 
płacimy chętnie wielokrotnie wyższe ceny. 
Oczywiście, jeśli siać nas na to.

Przedwojenna pasta do butów, przedwojen  
ne pończochy, przedwojenne mydła, przed­
wojenne budynie, omal, ie  przedwojenne 
rzodkiew ki dostać można wszędzie.
• S ite p y  włókiennicze  — zwłaszcza na Ślą­
ska — zawalone są wprost przedwojennymi 
wełnami. Metr 6 — 6 tys. zł. A  ludzie pła­
tu  i noszą. I  tą  zadowoleni.

Tylko  kupcy uśmiechają się pod tzw. wą- 
sem. Oni wiedzą, że '‘taki sam (a właściwie 
ten sam ) materiał można dostać za 3 - 4  ty ­
siące, jako pochodzący z obecnej produkcji 
chałupniczej.

Naszym snobom nie przyjdzie jednak do 
głowy, że fabryki w  1939 roku nie liczyły  się 
z koniecznością przygotowania zapasów na 
6 lat w ojny i 1K rok a wolności, i, że w szyst­
kie większe składy zostały z miejsca porząd­
nie obszabrowańe przez Niemców.

Nasze snoby chcą płacić. Chcą mieć lu k ­
sus. Chcą mieć „przedwojenny“ towar.

Cóż na to poradzimy?
Niech mają.

A . TOM

śpiewa się dziś w Warszawie — tylko 
nie mówi się o  tym, że Anders wygubił 
kwiat swej armii —  właśnie pod Mon 
te Cassino. I po zwycięstwie —  po 
szturmie i rzezi, która przeszła do le­
gendy, Andersowi zabrakło ludzi do 
wypełnienia poszczerbionych szere­
gów. 1

Ale od czego jest dowcip wojaka—  
Andersa. O to wpadł on na koncept, 
twierdząc, że wśród jeńców niemiec­
kich znajd* się zapewn^ Polacy, któ­
rzy chętnie zasil* jego szeregi.

Odezwa do jeńców narodowości 
polskiej wywołała nadspodziewany 
skutek — zgłosiło się mnóstwo chęt­
nych „Polaków" — byli wśród ochot­
ników i „Ślązacy” i „Pomorzanie" — 
jedni mówili słabo po polsku drudzy 
prawie wcale.

Anders zrobił przegląd i uradowa­
ło się serce wodza —  gdy ujrzał sw* 
„wiarę".

Nic to, że na ogorzałych twarzach 
malował się iście germański wyraz bez 
czelności, a w głębi wejrzenia— strafch 
i nienawiść. •

Nic to, że na dumnie wypiętych 
piersiach trafiały się tu i owdzie nie­
mieckie żelazne krzyże — za Warsza­
wę i miasta rosyjskie.

Żołnierze — jeńcy z pod Monte 
Cassino uzupełnili szeregi Andersa. 
I w ten to sposób faszystowska armia 
generała —  watażki została wzboga­
cona nowvm, „cennym” elementem 
germańskich kondotierów.

ŻELAZNY KRZYŻ 1 AK
Po bitwie pod Monte Cassino obli­

cze narodowościowe wojsk gen. An­
dersa zmieniło swój charakter, słoT 
wiańskość wojaków zatraciła sie w nor 
dyczności tych nowych elementów, 
które wtargnęły do armii polskiej. Lu­
dzie „pochodzenia polskiego” szwar- 
gotali między sob* po niemiecku. Zda 
rżały się nawet wypadki hitlerowskich 
pozdrowień. Niemcy, jako destrukcyj­
ny czynnik rozkładowy, weszli do or­
ganizmu armii gen. Andersa.

I oto przyszedł dzień, gdy do ziemi 
Włoskiej poczęli się przeciskać zbiego 
wie z jenieckich obozów Niemiec, —  
To żołnierze Powstańcy Warszawy —  
d*żyłi do Andersa.

W śród nich był i nasz rozmówca— 
starszy strzelec Armii Krajowej MP.

ZE STARÓW KI DO ITALII
Pierwszego sierpnia 1944 roku star­

szy strzelec MP. znalazł się na baryka­

dach Starego Miasta i opuścił je do­
piero po kapitulacji Starego Miast*, 
gdy wycofując się szli kanałami do 
śródmieścia.

Później przfcszedł przez szereg obo­
zów, aż wyzwolili go Amerykanie. 
Niebawem zgłosił się do gen. Macz­
ka, ale do armii jego nic dostał się. bo 
nie miał „protekcji”. A tam z „ulicy” 
nie przyjmowali.

Ktoś poradził, że do Andersa najła­
twiej dostać się przez obóz Murnau.

Z nad granicy holenderskiej do Au 
strii starszy strzelec MP jechał na t. 
zw. „auto — stop”. Któż nie zna te­
go sposobu?

Po ,3-ch dniach nieustannej niemal 
jazdt przeróżnymi alianckimi samo­
chodami grupka weteranów ze Sta­
rówki — paradując w nowiuteńkich 
mundurach gen. Maczka i w przepiso­
wych beretach, wylądowała szczęśli­
wie w Murnau.

Stamtyd przy pierwszej „okazji” wy 
jechali nad włosko - austriacką gra­
nicę.

Przemycenie do stołecznej Italii nie 
nastręczało już wielu trudności, ani 
nie wymagało specjalnych wysiłków.

Żołnierze —  tułacze odetchnęli z 
ulg*, gdy któregoś wieczoru zatrzy­
mali ich polscy żandarmi. Wędrówka 
z1? Starówki do W łoch została zakoń­
czona —  byli nareszcie u Andersa.

PODPALACZE W ARSZAW Y

Wszystko jest względne - r  bo np. 
w Warszawie wiemy, że Niemcy byli 
podpalaczami naszej stolicy. N ato­
miast -we włoskim korpusie Andersa 
żołnierzy Armii Krajowej powszech­
nie nazywa się „podpalaczami W ar­
szawy". Hańhi*ce to piętno przylgnę­
ło do bohaterów Starówki, W oli, Mo­
kotowa, Żoliborza i Czerniakowa...

„Podpalacze Warszawy” s* szyka­
nowani i odpowiednio, oczywiście tra 
ktowani.

Rzecz prosta, że „ochotnicy” z pod 
Monte Cassino, czyli niemieccy kon­
dotierzy, którzy wkradli się w łaski 
gen. Andersa i zachwaścili w ten spo­
sób szeregi jego armii, zatruwaj* ży­
cie żołnierzom warszawskim-

Rozmówca nasz, skarżył się, że prze- 
ćlWkÓ członkom byłej Armii Krajo- 
wej Andersa występuje się wręcz .wro­
go, Jedynie senatorzy i bohaterzy 
39 roku maj* poważanie i szacunek. 
Nie lepiej się dzieje i u Maczka, gdzie; 
krzywym okiem patrzy się na żołnie­
rzy z AK.

#» o  p i e f a § c  i e

prasę socjalistyczną

ROSYJSCY EMIGRANCI W P A tY tU

Jak wiadomo, po W ielkiej Rewolucji Pąż- 
dziernikowej w Rosji, znaczna część rosyj­
skich kół monarchistycznych i reakcyjnych  
znalazła się na emigracji. Najwięcej emigran 
łów rosyjskich zgromadziło się w Paryża, 
gdzie b. hrabiowie i książęta zajmowali posa­
dy  szoferów i portierów. Nastawienie całego 
tego środowiska wobec Związku Radzieckie­
go było, oczywiście, wrogie.

Z  tym  w iększym  zainteresowaniem czyta­
m y obecnie W moskiewskich „Izwiestiach" ko 
respondencję z  Paryża o rosyjskich emigran 
fach.

Okazuje się, że podczas w ojny środowisko 
tych emigrantów podzieliło się na dwie różne 
części. Część otwarcie współpracowała z hi­
tlerowcami I niecierpliwie oczekiwała zw y­
cięstwa Niemiec nad Związkiem  Radzieckim. 
Gdy wojska niemieckie zbliżały się do kau­
kaskich -źródeł naftowych, wydawca rosyj­
sk ie j emigracyjnej gazety w Paryżu nawet za 
cząl sprzedawać akcje Kaukaskiego Towa­
rzystwa Naftowego...

Lecz druga część emigracji rosyjskiej wal­
czyła we francuskiej partyzantce i je j sym ­
patie były  po stronie A rm ii Czerwonej. Zna­
ny polityk rosyjski. M ilukow, który zmarł w 
1943 r., przed śmiercią ogłosił list, w  którym  
wyraża skruchę i wzywa Rosjan w Paryżu, 
by stanęli po stronie Związku Radzieckiego. 
Powstał nawet samodzielny rosyjski /oddział 
partyzancki pod kierownictwem emigranta, 
in i. Ugrimowa.

Obecnie w Paryżu pozostało 50.000 rosyj­
skich emigrantów ( przed wojną było 100.000). 
Znaczna większość spośród nich chce wrócić 
do Związku Radzieckiego. W Paryżu miesz­
kają teraz: znany pisarz rosyjski J. Bunin, 
stara autorka Teł fi, słynna primabalerina 
Krzesińska wraz z mężem, jednym  z ostatnich 
potomków rodziny carskiej.

W  lipcu rb. Prezydium  Rady N ajw yższej 
ZSR R  ogłosiło dekret, w  m yśl którego Rosja­
nie zam ieszkali we Francji, mogą się starać 
o przywrócenie im obywatelstwa radzieckie­
go. Korespondent J z w ie s t i f  donosi ie  ten 
dekret wywołał wielką radość w kołach ro­
sy jsk ie j emigracji we Francji.

ZM ARŁ JA M E S M AXTO N

W Londynie zmarł w wieku 60 lat, p rzy­
wódca tak zwanej Niezależnej Partii Pracy 
f t .  L. P.), poseł do Izby Gmin, James Max- 
ton. W swoim czasie Niezależna Partia Pra­
cy odgrywała wielką rolę i Maxton był w A n  
glii bardzo popularny. Obecnie jest to mała 
grupka polityczna, nie mająca żadnego w pły­
wu na tycie  kraju.

James M axton cieszył się jednak powszech 
nym szacunkiem, dzięk i w ielkim  zaletom  a my 
sta i charakteru. Jego kariera polityczna za ­
częła Ślę podczas pierwszej w ojny światowej, 
gdy Maxtop, jako zdecydowany pacyfista od­
mówił wstąpienia do w ojska i został za to 
skazany na rok więzienia. Poczynając od-ro­
ku 1922. Maxton byt posłem do Izby Gmin z 
okręgu Bridgeton, jednego z najbardziej pro­
letariackich okręgów W . Brytanii.

Po śmierci Maxtona cala prasa b ryty jska  
zamieściła obszerne nekrologi, podkreślające 
wielkie zdolności zmarłego. Organ Partii Pra­
cy, „Daily Herald" pisze, że gdyby okolicz­
ności się ułożyły  inaczej i gdyby Maxton się 
nie odseparował od Labour Party, zająłby 
on, być może, stanowisko premiera rządu b ry  
tyfskiego.

W  „Timesie“ ukazał się nekrolog pióra 
sp ea kera "  (przewodniczącego) Izby  Gmin.

D ZIEJE ZAM ACH U  N A  H ITLERA
Jedyny pozostały przy życia uczestnik za ­

macha na Hitlera, dokonanego so dniu 20 lip- 
ca 1944 r., Otto John, b. radca prawny nie­
m ieckiej spółki lotniczej „Lufthansa", oglocil 
na lamach „Reynolds News“ szczegóły przy­
gotowań do tego zamachu. Jak  tw ierdzi John  
grupa antyhitlerowska powstała jeszcze 
przed wybuchem w ojny w 1939 r. Na czele 
te j grupy stali: b. burmistrz Lipska, dr Goer- 
deler, b. pruski min. skarbu, prof. Papitz i 
dwaj generałowie rezerwy — Beck i Ham- 
merstein.

Po zakończeniu w ojny niemiecko-polskiej, 
we wrześniu 1939 r., grupa ta jakoby rozpo­
częła starania w kołach generałów niemiec­
kich, by wojskowi skłonili Hitlera do zawar­
cia pokoju. John zapewnia że toczyły  się 
konkretne pertraktacje z  aliantami za pośred 
nictwem W atykanu. A lianci jakoby propono­
wali Niemcom granice z  przed 1939 r.

Rokowania się jednak rozbiły, a późniejsze 
sukcesy H itlera uniemożliwiły pozyskanie ge 
neralicji niemieckiej dla jakichkolw iek pla­
nów antyhitlerowskich.

John opowiada, że dopiero klęska Niemiec 
pod Stalingradem otworzyła nowe możliwo­
ści dla działalności jego grupy. Dnia 13 mar 
ca 1943 r. nastąpił pierwszy zamach na iyete  
Hitlera. Bomba zegarowa umieszczona w sa­
molocie H itlera jednak nie wybuchła. Po d l u 
gich przygotowaniach i pozyskaniu dla pla­
nów antyhitlerowskich dalszej grapy polity­
ków i wojskowych, nastąpił zamach w  dniu 
20 lipca 1944 r. — również nieudany.

„D ziękujemy Bogu — kończy John  — ie  
alianci zwyciężyli, gdyż zwycięstwo hitleryz­
mu oznaczałoby koniec cywilizowanego świa­
ta".,

PAŃSTWO W PAŃSTW IE
Na południu Peraji znajdują «ię. tereny na 

ftowe, eksploatowane przez anglo-irańskie to 
warzystwo naftowe. Jest to jeden z najw ięk­
szych na iwiecie kombinatów naftowych, p o ­
siadający własne rurociągi naftowe, oktety 
dla transportu nafty, lotniska, stacje rad io­
we, koleje łelazne, a nawet.„ w łasną policję. 
Gazety irańskie, jak widaó, nie bez podstaw 
nazywają „państwem w państwie'1 ten potęż­
ny i niezwykle dochodowy koncern. Gęsta 
sieć oddziałów Anglo-Iranu na terenie całe­
go kraju  stanowi jedną z najpoważniejszych 
pozycji ekonomicznych i politycznych kapita 
łu angielskiego w Iranie.

Około 100 tys. robotników irańskich p ra ­
cuje dla koncernu. Nędzny, niewolniczy po­
ziom ich życia oddawna już Stał się w Ira ­
nie tajem nicą publiczną. Niedawny stra jk  po­
wszechny robotników wszystkich przedsię­
biorstw' ujaw nił całą głębię konfliktu z w ła­
ścicielami kopalń. Robotnicy pracujący w 
kopalniach żyją w warunkach opłakanych. 
O trzym ują oni najniższe pensje wśród rohet- 
•ników przemysłu irańskiego, a  o ubezpiecze­
niach społecznych nie ma mowy. Cz’owieka, 
który pracuje przez kilka la t i u tracił zdol­
ność do pracy, wyrzuca się po prostu na u li­
cę.

Dlatego też nic dziwnego, że spodziewając 
6ię zorganizowanego oporu robotników, d y ­
rekcja kopalń przy pomocy policji i władz 
miejscowych stosowała wszelkie kroki celem 
zduszenia wszelkiego ruchu demokratyczne­
go, a szczególnie usiłowała i usiłuje nie do ­
puścić do utworzenia związków zawodowych.

Celem ostatniej wizyty sekretarza Świa­
towej Federacji Z. Z. Saillant w Persji 
było właśnie nawiązania kontaktów  z robot­
nikami irańskimi i dopom oienie im w orga­
nizacji związków zawodowych, (est).

Margaret Storm lameson is>

Po drugie] stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

— Nienawidziłem go. Oczy jego były blisko moich i pa­
trzałem w nie i nienawidziłem go. Raptem — nie oczekiwa­
łem tego —  spojrzał w moje oczy: zobaczyłem jego źrenice 
i w nich ujrzałem jakim był prostym, nudnym stworzeniem, 
mężem lub ojcem, może urzędnik Lem albo ogrodnikiem i zro­
biło mi się go żal, za jego nudę. Biedak, nie wie pewno jak 
powinna smakować dobra cebulowa zupa, nie wie, co to 
jest przez cały dzień próżnować, — w tej samej chwili wie­
działem, że zobaczył mnie, frzydziestotrzyletniego Michała 
Aubrae, urodzonego we wsi koło Bordeaux i żyjącego cicho, 
ale szczęśliwie, w Paryżu —  do sierpnia 1939. To było zdecy­
dowanie dziwne —  nawet podniecaj*ce —  tak jak byśmy fru­
wali — oh, nadzwyczajne. Potem poczułem smutek, tak, smu­
tek... ■— mówił dotychczas z lekk* ironi*, niemal uśmiechając 
się. Ton jego zmienił się teraz i stał się zimny, poprawny:

-— To zepsuło wszystko, siedziałem z powrotem na krze­
śle, a mój Niemiec...

M łoda kobieta ledwie mogła mówić. Cała drżała. Zmu­
szając się do spojrzenia na tę ostatni*, straszną Francję, obró­
ciła się — mimowoli —  do trzeciej osoby w pokoju, neutral­
nej. N ie znalazła go, jak poprzednio, po swojej stronie: stoj*c 
t  tyłu, za Aubrac’iem, przyglądał mu się.

—  Tak, i co dalej? — zapytała półgłosem.
—  Obaj podjęliśmy to, co przerwaliśmy na chwilę — po­

wiedział spokojnie Aubrae.
—  Pan mnie zawstydza.
—  Źe jest pani Niemką? N
—  Nie, że nie jestem w stanie znieść nieszczęścia — po­

wiedziała tym samym niskim, spokojnym głosem. —  Gdyby 
to wszystko zdarzyło się mnie, tak, żebym znienawidziła swo­
je życie —  zabiłabym się... — uśmiechnęła się: — po cichu, 
oczywiście.

—  Doprawdy? Jakże nierozsądnie. Dowodziłem pani tyl­
ko ,że ludzie mog* się nienawidzieć — nawet jako proste, na­
gie istoty ludzkie.

—  Nie wszyscy Niemcy s* brutalni —  powiedziała. —  
Mój m*ż bid żołnierzem, był dobry, miły, odważny.

— I był najeźdźcą pani ojczyzny.
—  Tak samo jak wy —  miał rozkaz. \
—  Pani to sobie wmawia, czyż nie tak? —  powiedział ci­

cho, z gorzk* pogard*. — Ja nie miałem rozkazu, aby przejść 
przez granicę do innego kraju i mordować i torturować ludzi, 
których win* było to, że nie lubi* wojny —  potrz*sn*ł głow* 
z zimn* wściekłości*. —  Kiedy ten dobry, miły, odważny czło­
wiek doszedł do Normandii, pani ucałowała jego ręce, tak 
było, nieprawdaż? ponieważ pani -wiedziała, że nie było na 
nich francuskiej krwi.

Podniecenie jakie go opanowało sprawiło, ie  wygl*dał 
jakby wyższy. W  odpowiedzi jej zabrzmiała wściekłość: była 
równie o«krutna jak jego —  równie ironiczna i niewybaczają- 
ca — jeśli nie miała racji, to była ta jedyna różnica miedzy ni­
mi, innej nie było.

— Dlaczego miała być krew? N ikt nie próbował go za­
trzymać.

Kapitan Long zrobił gwałtowny krok naprzód Czuł, że po­
rusza się po zelektryfikowanym polu między tymi dwojgiem— • 
nieprzyjaciół, —i czy byli nimi? N ie -wiedział. Jego przywią­
zanie do Aubraca nie rzucało żadnego światła na naturę tego 
człowieka: widział, co zreszt* mógł zobaczyć każdy, że Aubrae 
był zgorzkniały, nie lubił nawet siebie, ale udawał, że charak­
terystyczną była dlań ironiczna wesołość. Ale wiedział także, 
że istotnym był uraz jakiego doznały jego uczucia ludzkie, 
uraz, który czynił go niedosiężnym; nie było sposobu, aby mu 
pomóc. Pamiętaj*c o tym, położył ręce na stole i patrzył na 
niego z wyrazem rozbawionej troskliwości. Aubrae rzucił mu 
zniecierpliwione spojrzenie:

—  Co? Co powiedziałeś? — zapytał ostrym tonem.
— Nic. Chciałem właśnie powiedzieć: może pozwolisz mi 

porozmawiać z pułkownikiem o młodym Leyde? Nie ma sen­
su zatrzymywać go. To osioł, zrobił głupstwo i to wszystko—  
wzniecimy tylko masę złych uczuć, jeśli wymierzymy mu karę. 
N ie warto.

Mówił powoli i leniwie—  aby nie wywołać w Aubracu 
wątpliwości w to, że jest tylko prostolinijnym Anglikiem. 
Uważał, aby nie okazać ulgi, gdy Aubrae roześmiał się.

— S*dzisz, ze nie trzeba psuć nastroju naszych miodo­
wych miesięcy z Niemcami! „Nie warto!” Czy wiesz, że je­
steś poprostu nie do zniesienia. Jest jedna rzecz, której nikt 
nie może znieść —  to sposób, w jaki Anglik wędruje po świę­
cie, mamrocząc „nie warto” i wkładając wszystko do swojej 
kieszeni.

— Do mojej możesz zajrzeć.

Z  więcej niż przyjacielską złośliwości* Aubrae powie­
dział:

—  W ięc mam posłać cię do pułkownika, abyś prosił go 
o przebaczenie dla tego małego Niemca?

—  Powiem, że ty się zgodziłeś — powiedział Long.
—  Dziękuję .odrzekł Aubrae.—Pójdę sam. N ie wierzę ci.
W stał i kulejąc wyszedł z pokoju, nie oglądając się na

Marie. Nastąpiła chwila ciszy, czuła, że powietrze w pokoju 
stało się lżejsze, mogła oddychać. Long powiedział zdaw­
kowo:

—  Może pani usiądzie?
Nie mogła zastosować, rozmawiając z tym młodym.czło­

wiekiem, nic innego oprócz grzeczności i swojej "wesołości:
— Źle się spisałam... Jeżeli Heinrich zostanie zwolnio­

ny, będzie to zawdzięczał panu —  pan jest bardzó dobry. — 
Omal nie ziewdęła. \

-— Obawiam się, że nie zrobiłem tego ze względu na 
chłopca — powiedział łagodnie Long. — Myślałem o Aubra­
cu —-  to mu bardzo szkodzi, takie zdenerwowanie. Powinien 
prowadzić spokojny tryb życia.

Była zła na siebie. Jej uczucie znudzenia — kiedy pomy­
ślała, że pomógł jej ponieważ podziwiał ją —  to był wulgarny 
błąd z jej strony. Powiedziała z ironią:

—  Czy dlatego tu przyjechał?
—  Przyjechał tu, ponieważ wiedział, że to będzie przy 

kre, — powiedział Long sw'oim urywanym głosem. — O  
uważa, że pora, aby młodzi Francuzi.przestali nienawidzieć -  
a to nie jest kraj, do którego można przyjechać, kiedy się chce 
zapomnieć wszystko, co się wie o okrucieństwie i nienawiści 
Następny przestępca, którego schwytamy, może być winm 
Nie czuję, żeby ten kraj żałowrał albo był przyjaźnie us nos 
biony. Nawet ta wieś... Morderstwo lub dwa paru francuskie', 
cży angielskich żołnierzy, uprowadzonych i zabitych — i m-f 
również staniemy się niemi. Brutalność jest zaraźliwa.

— Możecie się nie obawiać niczego w tej wsi —  odpo 
wiedziała mu sucho. — Mój szwagier, pułkownik von Gale 
jest człowiekiem, którego każdy, bez względu na przekonań 
polityczne, poważa. A on postanowił mieć tu spokój.

Była cisza. Pomyślała, że milczenie to najlepiej charak 
ryzuie go jako Anglika. Anglicy nie poczuwaj* się do oł 
wiązku zabawiania... Tak uważnie wsłuchiwała ?;e w tę cis ' 
że nasteone pytanie zaskoczyło ją.

—  Oni s* dobrzy dla pani, prawda ?
— Kto?

(D. c. o.)


